
  

 

100-lecie Ochotniczej 

Straży Pożarnej 

w Dzietrznikach 

1917-2017 

Wzmianka o istnieniu Dzietrznik po raz 

pierwszy pojawia się w dokumentach z 1210 r. I 

jak długa jest historia wsi, tak mocno wiąże się 

ona z trudnym do okiełznania żywiołem jakim 

był wówczas i jest po dziś dzień ogień. Przez te 

kilka wieków plagi pożarów przetaczały się 

przez Dzietrzniki z pewnością nie raz, choć 

pewnych informacji o tych najdawniejszych 

wydarzeniach zachowało się niewiele. 

Fot. 1. Fragment mapy z 1850 r. z dawną zabudową lokalizowaną przy 
rzeczce Grębie. 

Wiemy, że w 1775 r. Dzietrzniki były 

własnością kościelną i posiadały 56 dymów, 

bowiem podatki płacono wówczas od 

„podymnego”, czyli od każdego komina na 

dachu. Nie oznacza to, że tyle było domów 

mieszkalnych, bowiem włościanie chcąc 

ominąć płacenie tego istniejącego od 1629 r. 

podatku, budowali piece bez kominów. Z Tabelli 

miast, wsi, osad Królestwa Polskiego z 1827 r. 

dowiadujemy się, że leżąca nad Grębą wieś 

liczyła 75 domów i 502 mieszkańców i 

stanowiła własność rządową. „Gazeta Warszaw-

ska” z roku 1828 (nr 330) informuje nas z kolei, 

że w folwarku Dzietrzniki istnieje „pięć 

młynów, dwie karczmy, folwark z gruntu z 

domem szynkowym po księżach Paulinach i z 

jednej karczmy”. Wiemy, że jeden z tych 

młynów nazywany był Kępa i położony był tam, 

gdzie dziś rozciąga się część sołectwa 

Dzietrzniki – Kępowizna. 

Parafię Dzietrzniki ojcowie Paulini pro-

wadzili do 1818 r., kiedy to miała miejsce kasa-

cja klasztoru w Wieluniu i od tego czasu została 

włączona jako filia do sąsiedniej parafii w 

Pątnowie. Do 1838 roku posługę sprawowało 

dwóch duszpasterzy, później, począwszy od ks. 

Michała Kowalskiego już tylko jeden. Od 1843 

r. proboszczowie pątnowscy woleli rezydować 

w Dzietrznikach, a parafią w Pątnowie zarządzał 
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wikary. Ostatni drewniany kościół (z sobotami), 

konsekrowany w 1625 r., przetrwał do 16 maja 

1905.  

W 1901 r. pisano w „Gazecie Kaliskiej” (nr 

276): „Stary modrzewiowy kościółek, stojący na 

wzgórku na 10-ej wiorście za Wieluniem we wsi 

Dzietrzniki, a znany kaliszanom, bo w tej wsi 

wypada odpoczynek południowy dla kompanji, 

dążących na odpust do Częstochowy, niedługo 

zniknie z horyzontu. Należy mu się to słusznie, 

gdy wielu już wysłużył się pokoleniom. Pier-

wsza wizyta kanoniczna arcybiskupa gnieźnień-

skiego Joanni de Lasco w r. 1521 wspomina, że 

data założenia tego kościoła jest niewiadoma. 

Jest on tak mały, że zaledwie 400 osób pomie-

ścić może”. 

Fot. 2. Hasło „Dzietrzniki” w Słowniku geograficznym Królestwa 
Polskiego i innych krajów słowiańskich, T. 2, Warszawa 1881. 

Wieś składała się wówczas z drewnianych 

domów krytych strzechą. Drewniane były także 

karczmy i młyny. Jednym z pierwszych muro-

wanych budynków był kościół wybudowany w 

stylu gotyckim a sfinansowany przez parafian.  

Ideę budowy nowej świątyni szerzył ks. 

wikariusz Wacław Kokowski, który w 1896 r. 

został przeniesiony do parafii Dzietrzniki. 

Fot. 3. Informacja prasowa o pożarze w Dzietrznikach, „Kaliszanin” 

1886, nr 75. 

Uroczystość położenia kamienia węgielnego 

pod nowy kościół miała miejsce 25 listopada 

1901 r. w uroczystość św. Katarzyny, patronki 

parafii. „Ogromna uczuwać się daje potrzeba 

nowego kościoła, bo kościół stary, drewniany, 

zniszczony, jest tak maleńki, że zajmuje zaled-

wie część głównej nawy nowoprojektowanego 

kościoła. Nowy budują, a stary, nie przeszka-

dzając robocie, stoi w środku. Parafja Dzietrzni-

ki liczy 3,600 dusz, ale po większej części ludzi 

niezamożnych. Czują oni jednakże potrzebę 

nowego kościoła i do tego stopnia mieć go jak 

Fot. 4. Artykuł Piotra Derdy o budowie kościoła w Dzietrznikach, 
„Gazeta Kaliska” 1901, nr 276 (20 listopada). 
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najprędzej pragną, że nie wahają się darmo 54 

wiorsty z Częstochowy wozić cegłę dlatego, że 

tam tańsza, niż w okolicy Wielunia. Patrząc na 

ich trudy i ofiarność, każdy czuć to musi, że 

takim ludziom dopomódz jest prawdziwą 

zasługą” – pisano w „Gazecie Kaliskiej” w 1901 

roku (nr 274). 

Nie odpłacili się jednak parafianie księdzu 

Kokowskiemu za jego zaangażowanie w 

budowę kościoła, albo po prostu nie podołali 

finansowemu ciężarowi, jaki na ich barki 

proboszcz złożył. Na łamach „Gazety 

Świątecznej” (1913, nr 1713) Franciszek 

Okwieciński, zdradzał kulisy tego zatargu z 

parafianami ze wsi Grębień i Pątnów. „Wtem na 

wiosnę 1904 r. nieprzyjaciele proboszcza z 

dwóch wsi, co mają kościołek filjalny, widząc że 

i oni będą pociągnięci do składek kościelnych, 

zaczęli szkalować drogiego proboszcza przed 

rządem i przed biskupem tak niegodziwie, tak 

zażarcie, że go i wyżarli. Proboszcz i przychylni 

mu parafjanie nie myśleli nawet, żeby coś 

podobnego stać się mogło. A jednak się stało. 

Gdy nam drogi Kapłan oznajmił ze łzami w 

oczach, że nas musi opuścić, to nam wszystkim 

jakby strzała serca przeszyła i nie mogliśmy 

nawet uwierzyć, żeby to była prawda. A gdy 

nastąpił dzień jego odjazdu, to płacz i żal był 

nieukojony”. Nie mogąc znaleźć porozumienia 

z wiernymi, ks. Kokowski ustąpił z parafii, a 

jego miejsce zajął przybywający z parafii 

Ręczno z powiecie piotrkowskim ks. Feliks 

Kobielski. Z dużym trudem, ale udało mu się 

budowę kościoła ukończyć w 1908 r. i od tego 

czasu parafie Dzietrzniki i Pątnów stały się 

niezależne.  

Czyn, jakim wykazali się mieszkańcy 

Dzietrzniki przy budowie kościoła z pewnością 

mocno ich zahartował. Ale nie był on też jedyny, 

jaki przed sobą postawili. Oprócz budowy 

kościoła ważną rolę w podtrzymywaniu i 

kształtowaniu świadomości narodowej wśród 

mieszkańców wsi odegrały powstające kółka 

rolnicze. Było to zjawisko na ówczesne czasy 

bardzo postępowe i dobrze służyło polskiej wsi, 

przyczyniając się do zmian w rolnictwie na 

początku XX w. Niezaprzeczalną zasługą kółek 

rolniczych w tym okresie było wychowanie 

społeczników i organizatorów życia społe-

cznego na wsi czy uczenie zaradności społe-

czno-gospodarczej kolejnych pokoleń chłop-

skich. W okresie zaborów kółka rolnicze były 

szkołą chłopskiego rolnictwa poprzez rozwój 

czytelnictwa, pogadanki, odczyty, zespołowe 

zaopatrywanie w środki produkcji, a także 

ośrodkami uświadamiania społeczno-naro-

dowego. Kółka rolnicze stanowiły ponadto bazę 

społeczną w oparciu o którą powstały inne 

organizacje – instytucje wiejskie, jak koła 

gospodyń wiejskich, związki młodzieży 

wiejskiej, biblioteki, świetlice, domy ludowe, 

spółki typu spółdzielczego i kasy oszczęd-

nościowo-pożyczkowe czy ochotnicze straże 

pożarne. Przed I wojną światową (1913-1914) w 

zaborze rosyjskim istniało ok. 1200 kółek 

rolniczych skupiających ok. 60 tys. członków.  

Fot. 5. Artykuł o kółku rolniczym w Dzietrznikach autorstwa Piotra 
Derdy, „Zorza” 1907, nr 1378 (30 czerwca).  

Jedno z takich kółek rolniczych powstało w 

1907 roku w Dzietrznikach, czego świadectwem 

jest artykuł opublikowany w „Gazecie 

Świątecznej” (nr 1378). „We wsi Dzietrznikach 

pod Wieluniem w ziemi Kaliskiej istnieje od 

czterech miesięcy kółko rolnicze mające 45 

członków z wkładami od 1 rubla do 50 r. 

Przewodniczącym jest p. Wincenty Kobylański, 

dzielny i zamiłowany w swej pracy gospodarz. 

Z dniem 1-ym lipca ma być też otworzony we 

wsi sklep gospodarski. Dotychczas dzietrzni-

czanie zaopatrywali się we wszystko w małych 

sklepikach po miasteczkach, gdzie za drogie 

pieniądze sprzedawano im liche towary”.  

Autorem artykułu był Piotr Derda, niezwykle 

aktywny działacz, który dziesięć lat później 

odegra istotną rolę w założeniu straży pożarnej 

w Dzietrznikach. Jego działania były jednak 

zauważalne i wcześniej, on to bowiem 

zaangażował się mocno w budowę nowego 

kościoła parafialnego w Dzietrznikach w latach 

1896-1909, wmurowując w 1901 r. kamień 

węgielny i drukując w „Gazecie Kaliskiej” 

wiersz zachęcający do składania datków na 

budowę świątyni. On też stanie w późniejszym 
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czasie na czele Dozoru Szkolnego, sprawu-

jącego opiekę nad wszystkimi szkołami w 

gminie Kamionka i czynnie działając na rzecz 

budowy pierwszej murowanej szkoły w 

Dzietrznikach. 

Fot. 6. Artykuł Franciszka Okwiecińskiego o kółkach rolniczych, 

„Zorza” 1917, nr 27. 

To właśnie wspomniani mieszkańcy 

Dzietrznik: Franciszek Okwieciński, Piotr 

Derda oraz mieszkający po sąsiedzku w majątku 

Pątnówek Wincenty Kobylański byli wówczas 

tymi liderami, którzy swoim autorytetem 

pociągali do działania pozostałych. Utworzona 

przez nich straż pożarna w Dzietrznikach w 

1917 r. była jednak owocem pewnego procesu 

stopniowego uświadamiania mieszkańców o 

koniecznym postępie w każdej dziedzinie życia 

na wsi. Wiele też zależało od czynników 

zewnętrznych. W zakładaniu organizacji i 

towarzystw pożarniczych krępował wiejski lud 

strach przed represjami ze strony zaborcy, 

którego twarda ręka szczególnie dawała się we 

znaki po stłumieniu przez wojska carskie 

powstania styczniowego i licznych stratach w 

ludziach. Dopiero po 1906 r., pod wpływem 

wydarzeń rewolucji 1905 i wydanej ustawie o 

stowarzyszeniach i związkach pewne swobody 

w zakładaniu stowarzyszeń i związków 

pożarniczych zaczęły bardziej aktywizować 

mieszkańców wsi, aby myśleć o założeniu 

straży, zwłaszcza że plaga pożarów przynosiła 

nieraz bardzo dotkliwe straty w mieniu. 

Nie było jednak to takie proste. Ożywiona 

działalność społeczno-polityczna i powstawanie 

licznych organizacji gospodarczo-społecznych 

zostały nieco zahamowane w latach 1908-1911 

w okresie reakcji stołypinowskiej, tj. odstąpiono 

od stosowania liberalnej ustawy z 4 marca 1906 

r. z obawy przed możliwością podjęcia walki 

niepodległościowej i przywrócono rygory-

styczny statut z 1898 r. Gubernatorzy zabronili 

używania oznak, sztandarów, proporców 

mających jakikolwiek związek z polską 

symboliką, utrzymywania orkiestr, a nawet 

maszerowania w zwartym szyku czy organizo-

wania parad i pokazów. Władze carskie nie 

akceptowały uczenia musztry i chwytów bronią, 

którą zastępowano kijami czy organizowania 

jubileuszy i uroczystości. Obawiano się 

niekontrolowanego wzrostu świadomości i 

aktywności społeczno-narodowej ludu i jego 

organizowania się, w szczególności tworzenia 

zalążka przyszłej armii. Obawy te znajdowały 

swoje uzasadnienie choćby w piśmie Depar-

tamentu Policji Ministerstwa Spraw Wewnęt-

rznych z 19 września 1909 r.: „Duża liczba 

drużyn pożarniczych powoduje, że elementy 

przeciwrządowe mają do swej dyspozycji (…) 

dobrze zorganizowane i zdyscyplinowane kadry 

aktywnych działaczy na wypadek najroz-

maitszych rewolucyjnych wystąpień”. 

Fot. 7. Fragment mapy z 1914 r. z zabudową charakterystyczną już dla 
dzisiejszego układu dróg.  

Echo zahamowania działalności społeczno-

gospodarczej powstałego w Dzietrznikach kółka 
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rolniczego odnajdujemy także w prasie. 

Franciszek Okwieciński, członek kółka rolni-

czego w Dzietrznikach w krótkiej notatce 

informuje czytelników „Gazety Świątecznej” 

(1913, nr 1713): „Mamy w Dzietrznikach kółko 

rolnicze, ale się bardzo licho obraca. Zachęcił 

nas do założenia kółka p. Kobylański, właściciel 

większego majątku, i nie szczędząc trudu 

przyjeżdża do nas o trzy wiorsty w pierwszą 

niedzielę każdego miesiąca i miewa pouczające 

pogadanki, a prócz tego dopomaga nam 

sprowadzać sztuczne nawozy i razem posyłamy 

je do badania. Słowem, pomaga nam dużo, ale 

niebrak i u nas ludzi ciemnych, którzy nie chcą 

korzystać z dobrego”.  

Sytuacja zmienia się w drugim roku wojny, 

gdy wojska rosyjskie zostały zepchnięte za linię 

Bugu i zaczynają się tworzyć nowe możliwości 

polityczne i gospodarcze. Mieszkańcy wsi mogli 

się cieszyć coraz większą swobodą w zakładaniu 

stowarzyszeń i organizacji. Odradza się m.in. w 

powiecie wieluńskim organizacja kółek rolni-

czych, która chce oprócz celów czysto rolni-

czych, objąć także działania społeczno-kultural-

ne poprzez „1) organizowanie młodzieży 

włościańskiej w towarzystwa śpiewacze i 

gimnastyczne, 2) zakładanie straży ogniowych, 

3) otwieranie czytelni ludowych, 4) rozpowsze-

chnianie gazet i książek, 5) powoływanie do 

życia towarzystw współdzielczych i kas 

pożyczkowo-oszczędnościowych itp. (…) Dla 

dobra i szczęścia drogiej nam wszystkim 

Ojczyzny, mimo trudnych i niepomyślnych 

warunków, w jakich się znalazła wieś polska, 

musimy koniecznie zabrać się do pracy i to 

bezzwłocznie, gdyż bezczynne wyczekiwanie 

na lepsze do pracy czasy może nas omylić i 

zgubnie się odbić na przyszłość kraju naszego – 

czytamy w „Zorze” w roku 1917 (nr 27). 

Powstanie Ochotniczej Straży Pożarnej w 

Dzietrznikach, podobnie jak w innych wsiach i 

miasteczkach Królestwa Polskiego, wiąże się z 

oczywistą potrzebą zorganizowanego gaszenia i 

zapobiegania pożarom. Jeszcze na początku XX 

wieku większość domów i budynków gospoda-

rczych na wsiach budowano z drewna, a dachy 

kryte były słomą. Nierzadko wystarczyła iskra, 

by przylegające do siebie domy, stodoły i 

spichlerze zajęły się ogniem w przeciągu kilku 

minut. Oprócz uderzeń piorunów, podpaleń z 

zemsty czy zawiści, najczęstszymi przypadkami 

pożarów było nieostrożnie obchodzenie się z 

ogniem otwartym, świecami, łuczywami, 

lampami naftowymi, a także wyrzucanie 

niedopałków papierosów. Często zdarzało się, 

że do pożarów podchodzono jak do „dopustu 

bożego” czy „kary bożej” za grzechy i nie czy-

niono nic, aby go ugasić. Brakowało zresztą po 

wsiach niezbędnego sprzętu do gaszenia: wia-

der, bosaków czy nawet większej ilości wody, 

którą wówczas najczęściej wyciągano ze studni 

za pomocą żurawia. 

Fot. 8. Ogłoszenie prasowe w „Gazecie Świątecznej” w 1916 r. 

Przy niezliczonych obostrzeniach ze strony 

zaborcy, jednym z niewielu ustępstw była 

możliwość zakładania przez ochotnicze straże 

ogniowe orkiestr strażackich. Służyły one 

umacnianiu środowiska, uświetnianiu uroczys-

tości, majówek i balów, ale też były niezwykle 

drogie w utrzymaniu, od zakupu instrumentów 

począwszy, a na utrzymaniu kapelmistrza 

skończywszy. Na ogół orkiestry powstawały z 

inicjatywy zarządów straży (np. w Ożarowie), 

ale w przypadku wsi Dzietrzniki było inaczej: 

orkiestra dęta powstała rok wcześniej, bo już w 

sierpniu 1916 r. Założył ją kapelmistrz L. Więc-

kowski z Niedzielska (dziś część Wielunia), 

który w „Gazecie Świątecznej” z 23 kwietnia 

1916 r. (nr 1838) opublikował następujące 

ogłoszenie: „Poszukuję posady kapelmistrza. 

Mogę prowadzić orkiestrę dętą i smyczkową. 

Wykonywam wszelkie naprawy narzędzi 

muzycznych i przestrajanie na inną tonację. L. 

Więckowski w Niedzielsku. Poczta w Wieluniu, 

w guberńji Kaliskiej”.  

Trudno powiedzieć, kto zainicjował założe-

nia straży, ale wszystko wskazuje na to, że był 

to proboszcz parafii, ks. Feliks Kobielski, który 

siedzi po środku muzyków na zachowanym z 

tego czasu zdjęciu wykonanym na tle kościoła w 

Dzietrznikach. Na zdjęciu widzimy trzydziestu 

kilku muzyków, z czego większość stanowi 

młodzież, a także dzieci. Każdy z młodych 

muzyków trzyma w ręce jakiś instrument: tuby 

basowe, puzony klapowe, barytony, alty, trąbki  

(12 szt.), klarnety (5 szt.), flety oraz bęben z 

talerzami. Pośrodku, obok księdza, siedzi 

kapelmistrz Więckowski. 
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Osobnym świadectwem powołania orkiestry 

dętej w Dzietrznikach jest artykuł z 4 lutego 

1917 r. opublikowany w „Gazecie Świątecznej”. 

Czytamy w nim: „Z parafji Dzietrznik w ziemi 

Wieluńskiej piszą do nas: Wieś Dzietrzniki leży 

przy drodze bitej z Częstochowy do Wielunia. 

Kościół mamy bardzo ładny, duży, o trzech 

nawach, murowany z cegły na sposób gotycki, 

skończony i zaraz pokonsekrowany dnia 19-go 

września 1909 roku. Proboszcz nas, ksiądz 

Poraj-Kobielski, miał wiele kłopotu z budową, 

ale dzięki Bogu w 1904 roku reszta długów 

została spłacona. — Szkół w parafji mamy trzy, 

a cieszymy się nadzieją, że z czasem przybędzie 

ich więcej. W sierpniu roku ubiegłego 

założyliśmy kapelę kościelną; przewodniczą-

cym jej jest ksiądz proboszcz, a kapelmistrzem 

L. Więckowski. W razie potrzeby umiemy 

zamienić narzędzia muzyczne na odpowiednie 

narzędzia gospodarskie, to też, kochając nasze-

go księdza przewodniczącego, dnia 2-go paźd-

ziernika stanęliśmy wszyscy jak jeden z moty-

kami na polu proboszczowskiem i wykopaliśmy 

wszystkie kartofle, a na dokopce zagraliśmy i 

zaproszeni zostaliśmy na przyjęcie na plebanji. 

Uczymy się muzyki z wielką ochotą, to też w tak 

krótkim czasie dokazaliśmy tyle, że graliśmy w 

kościele w dzień odpustu św. Katarzyny, a 

wielką to dla nas jest zachętą, że nas ksiądz 

odprawiający wtedy nabożeństwo pochwalił”. 

Z artykułu wynika i ta informacja, że straż 

pożarna w Dzietrznikach w lutym nie została 

jeszcze do życia powołana. Informację o jej 

istnieniu odnajdujemy w innym numerze 

„Gazety Świątecznej” z 21 lipca 1918 r. w 

którym jest mowa o założeniu straży pożarnej w 

Pątnowie: „Za przykładem Pątnowa wsie 

Dzietrzniki i Kadłub, w tejże gminie, 

pozakładały też straże ogniowe”.  

W ochotniczych strażach pożarnych 

zrzeszają się dobrowolnie ludzie różnych 

profesji, różnego wykształcenia i w różnym 

wieku, którzy w ratowaniu życia i mienia 

poświęcają nieraz swoje życie gotowi nieść 

pomoc i walczyć z pożarem. Dużego wsparcia 

przy zakładaniu straży na terenach ziem 

polskich będących jeszcze pod zaborami 

udzielał Bolesław Chomicz, późniejszy 

pierwszy prezes Związku Ochotniczych Straży 

Pożarnych RP, który w 1916 r., na I 

ogólnokrajowym zjeździe straży ogniowych w 

Warszawie mówił w swoim referacie: „straże 

Fot. 9. Orkiestra Dęta z Dzietrznik, 1916 r. 



7 

100-lecie Ochotniczej Straży Pożarnej w Dzietrznikach 

ogniowe na prowincji, zawiązywane nieraz przy 

dużych utrudnieniach z zewnątrz, stały się u nas, 

poza swym bezpośrednim powołaniem zawo-

dowym, prawdziwymi ogniskami kulturalnymi, 

jednoczącymi wybitnych przedstawicieli inteli-

gencji miejskiej i wiejskiej”. 

Ochotnicza Straż Pożarna w Dzietrznikach 

została założona w roku 1917 i nie był to 

ewenement. Społeczeństwo Dzietrznik 

obserwujące inne okoliczne miejscowości, w 

których powstawały jednostki Ochotniczej 

Straży Pożarnej, jak Pątnów, Kadłub, Ostrówek, 

Łagiewniki, Krzyworzeka, Naramice (wszystkie 

powstały w 1917 r.), nie zważało już na restry-

kcje ze strony zaborców, gdy ci byli zajęci walką 

między sobą. W tyglu trwającej wojny, zawie-

ranych sojuszy i prowadzenia własnych intere-

sów, sprawa odzyskania niepodległości przez 

Polskę stała się zaś celem i nadzieją 

mieszkańców wszystkich zaborów, także 

mieszkańców wsi. W Królestwie Polskim 

powstało tylko w samym 1917 r. blisko dwieście 

straży ogniowych, z czego zdecydowana 

większość na terenach wiejskich. To właśnie 

zaangażowanie strażaków miało z kolei swoje 

realne przełożenie na coraz większe 

zaangażowanie mieszkańców wsi w manifes-

towanie patriotyzmu tam, gdzie do tej pory było 

to mało widoczne. Straże, jednym słowem, 

rozpalały nadzieje na rychłe odzyskanie 

niepodległości po długim i ciężkim okresie 

zaborów. 

Fot. 11. Andrzej Derda, absolwent Szkoły podoficerskiej w 
Częstochowie, 1920 r. 

Oprócz patriotyzmu, straże zakładano także 

ze względów czysto praktycznych. Światli 

mieszkańcy zdawali sobie sprawę z korzyści, 

jaką przynosi dla społeczeństwa własna straż 

ogniowa na miejscu, gdy trzeba w krótkim 

czasie stanąć w pełnym rynsztunku do walki z 

żywiołem ognia. W tym czasie zaczęto 

nawiązywać kontakty z Powiatowym Zarządem 

Ochotniczych Straży Pożarnych w Wieluniu, 

przy którego pomocy w zakresie organizacji i 

instruktarzu Piotra Derdy, Andrzeja Derdy i 

Franciszka Okwiecińskiego, przystąpili oni do 

kampanii werbowania kandydatów na członków 

straży ogniowej e Dzietrznikach. W krótkim 

czasie udało im się pozyskać 16 członków, 

widząc potencjalnych kandydatów także w rok 

wcześniej założonej orkiestrze. To m.in. wśród 

muzyków, pisze pierwszy kronikarz OSP 

Dzietrzniki Stanisław Janik – udało się 

zwerbować tych szesnastu „młodych, zdrowych 

w pełni oddanych zapaleńców do nowo 

powstającej organizacji Ochotniczej Straży 

Pożarnej”. Ale na zdjęciu Orkiestry Dętej z 

1916 r. znajduje się zaledwie kilku dorosłych 

mężczyzn, którzy mogli zasilić nowopowstałą 

Fot. 10. Artykuł poświadczający istnienie Orkiestry Dętej w 

Dzietrznikach, „Gazeta Świąteczna” 1917, nr 1879. 
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organizację, co oznacza, że pozostałe osoby, 

które zapisały się do straży, z orkiestrą raczej nie 

były związane. 

W dniu 20 września 1917 r. zostało zwołane 

pierwsze ogólne zebranie, na którym ukons-

tytuował się pierwszy zarząd Ochotniczej Straży 

Pożarnej składający się z pięciu osób. Prezesem 

został Wincenty Kobylański, sekretarzem Piotr 

Derda (ur. 1868), skarbnikiem Franciszek 

Okwieciński (ur. 1867), naczelnikiem Antoni 

Pawlicki i z-cą naczelnika Andrzej Derda (ur. 

1895). Po upływie pewnego czasu przy Powia-

towym Zarządzie Ochotniczych Straży Pożar-

nych w Wieluniu został zorganizowany kurs dla 

instruktorów, na który delegowano Andrzeja 

Derdę. 

Nowo zorganizowana jednostka Ochotniczej 

Straży Pożarnej nie posiadała żadnych funduszy 

ani umundurowania, ani też żadnego pomiesz-

czenia na sprzęt. Zebrania, szkolenia i zbiórki 

odbywały się w prywatnych mieszkaniach. Aby 

zdobyć jakiekolwiek fundusze na zakup wozu 

do pompy lub beczkowozu zaczęto organizować 

zespół artystyczny, którego aktorami byli 

strażacy, ich żony a także osoby postronne, w 

zależności od roli i sztuki jaką wystawiano. 

Zespołem takim kierowali i uczyli aktorów 

nauczyciele, którzy wówczas pracowali w 

dwóch szkołach w Dzietrznikach. Nauczyciele 

w tym czasie zmieniali się niezwykle często, 

nawet co rok. Tuż po wojnie uczyli w 

dzietrznickich szkołach m.in. Feliks Borowie-

cki, Józef Pilarski, Maria Kwaśniakowa, Feliks 

Buzuk, Wincenty Krzysztoporski czy Antoni 

Kasprowicz, który zatrzymał się w 

Dzietrznikach wraz z żoną Weroniką na dłużej.  

Przedstawienia dawano na wolnym 

powietrzu lub w pustych stodołach, które były 

przygotowywane do sal widowiskowych. 

Strażacy nie mieli wówczas jeszcze własnego 

pomieszczenia, czyli remizy. Zebrane pieniądze 

przeznaczali na zakup sprzętu potrzebnego w 

Ochotniczej Straży Pożarnej, natomiast o 

umundurowanie starał się każdy strażak we 

własnym zakresie. Można jednak było liczyć na 

pewną pomoc. Wystarczyło, aby strażak 

przyniósł materiał, najczęściej było to płótno 

własnej roboty ufarbowane na kolor granatowy, 

a koszty uszycia odznaczeń i guzików 

ponoszone były przez jednostkę Ochotniczej 

Straży Pożarnej z własnej kasy.  

Z chwilą zakończenia pierwszej wojny 

światowej były duże trudności z nabyciem 

sprzętu przeciwpożarowego. Każda jednostka 

Fot. 12. Ćwiczenia przeciwpożarowe na stodole Antoniego Pawlickiego. 
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zmuszona była starać się we własnym zakresie o 

jego zdobycie. „Na szczęście, że prezesem 

naszej jednostki był Wincenty Kobylański 

właściciel dużego gospodarstwa rolnego, który 

mógł sobie pozwolić na podarowanie 

Ochotniczej Straży Pożarnej pompy 

przeciwpożarowej, beczkowozu oraz działki 

pod budowę remizy. Działka ta była położona 

we wsi Dzietrzniki obok zagrody Koska, 

obecnie Władysława Pęcherza. Działka ta 

wymagała niwelacji, gdyż były tam ogromne 

nierówności” – pisał Stanisław Janik w latach 

80. XX w. Według przekazu Zygmunta Derdy 

remiza stanęła na działce Jana Dubasa, którą w 

późniejszym czasie zakupił Andrzej Derda. 

Fot. 13. Raport policji o pożarze w gospodarstwie Piotra Budziaka w 
Dzietrznikach, 1923 r. 

Członkowie Ochotniczej Straży Pożarnej 

natychmiast po otrzymaniu działki przystąpili 

do jej zagospodarowania, zaczęto gromadzić 

materiał na budowę remizy, ale z braku 

pieniędzy zachodziła konieczność wystąpienia 

do gospodarzy i całego społeczeństwa o pomoc 

finansową i materialną. Społeczeństwo Dziet-

rznik szybko zareagowało na prośbę nowo 

zorganizowanej jednostki OSP i rolnicy posia-

dający własne lasy zobowiązali się we własnym 

zakresie ofiarować na potrzeby straży po jednej 

lub więcej sztuk drewna, natomiast ci, którzy nie 

posiadali własnego lasu świadczyli gotówką lub 

robocizną. Zgromadzone drewno segregowano 

zgodnie z przeznaczeniem, następnie trafiało do 

najbliższego tartaku w celu przetarcia go na 

poszczególne asortymenty. „Roboty w tym 

okresie mieliśmy co niemiara tak, że w roku 

1924 już przystąpiliśmy do budowy remizy” – 

pisze Janik. W tym samym czasie zostało 

zwołane walne zebranie, na którym dokonano 

zmiany zarządu. Prezesem pozostał Wincenty 

Kobylański, sekretarzem Piotr Derda, ale 

zmienił się skarbnik, którym został Franciszek 

Czarnojan (ur. 1898) a naczelnikiem Franciszek 

Środa (ur. 1892). Bez zmian obyło się na 

stanowisku z-cy naczelnika, którym dalej był 

Andrzej Derda. 

Fot. 14. Informacja wójta gminy Kamionka Tomasza Czarnojana (ur. 
1864) o pożarze szopy Jana Koska, 1929 r., Archiwum Państwowe w 

Łodzi, oddział w Sieradzu (APŁOS), akta Starostwa Powiatu 
Wieluńskiego, sygn. 425. 

W 1924 r. nowo wybrany zarząd rozpoczął 

budowę remizy, którą zakończono rok później. 

Napotkano po drodze wiele trudności, przede 

wszystkim były one natury finansowej, ale i z 

tym się uporano. „Zarząd uciekł się do ostatniej 

deski ratunku zaczął zaciągać pożyczki od ludzi 

indywidualnych tak, że w roku 1925 oddano 

budowę w stanie surowym, ale to już było dużo, 

ponieważ mieliśmy gdzie pomieścić sprzęt, 

zorganizować przedstawienia, względnie urzą-

dzić zabawę. W tym czasie nasza jednostka 

pracowała całą parą, trzeba było spłacić zadłu-

żenia i jednocześnie wykańczać nowo powstałą 

remizę, aby to zrealizować koniecznie musie-

liśmy zdobyć pieniądze, ale jak? W związku z 

tym utworzono zespół amatorski, który przy 

pomocy miejscowych nauczycieli opracował jak 

na te czasy bardzo piękne przedstawienie, które 

pierwszy raz wykonano na nowej własnej 

scenie, a po przedstawieniu urządzono zabawę 

taneczną. Dochód z tych imprez był duży, który 

wystarczyłby prawie już na spłacenie zadłu-

żenia. Zarząd jednak postanowił przeznaczyć te 

pieniądze na wykończenie budynku, licząc się z 

tym, że posiada własną orkiestrę, zespół artysty-

czny, to i pieniądze na spłatę długu w krótkim 

czasie może zdobyć. W związku z tym postano-

wiono wyjechać z przedstawieniem do okolicz- 
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nych wsi i w ten sposób zarobionymi pieniędzmi 

spłacono zadłużenia” – odnotowywał w swej 

Kronice druh Janik.  

Tuż po założeniu straży ogniowej w 

Dzietrznikach w aktach Powiatowej Komendy 

Policji w Wieluniu odnajdujemy informacje o 

kilku pożarach w tej miejscowości. 22 stycznia 

1919 r. kapral policji posterunku w Pątnowie 

Emil Skotnik meldował komisarzowi Policji 

Powiatu Wieluńskiego, że „dnia 20 stycznia 

1919 roku o godzinie 6. rano we wsi Dzietrzniki 

gminy Kamionka z niewiadomej przyczyny 

wybuchł pożar od którego spaliła się stodoła ze 

zbożem, należąca do Jana Środy. Nieszczęsnych 

wypadków z ludźmi przy gaszeniu pożaru nie 

było o czym melduję posłusznie panu Komi-

sarzowi”.  

Fot. 16. Informacja o pożarze w zabudowaniach parafialnych w 

Dzietrznikach, „Echo Sieradzkie” 1931, czerwiec. 

25 maja 1922 r. o godz. 22. w gospodarstwie 

Józefa Stanka, rolnika ze wsi Dzietrzniki spaliły 

się dwie szopy, chlew i obora. Spalone obiekty 

były „zaasekurowane” na 400 marek, choć stratę 

wyszacowano na 325 tys. marek. Spaleniu uległ 

także majątek ruchomy na sumę 64 tys. marek 

oraz inwentarz żywy (dwie krowy) na sumę 200 

tys. marek.  

Fot. 17. Informacja wójta gminy Kamionka Antoniego Dubasa (ur. 1875) 

o pożarze w parafii Dzietrzniki, 1931 r. APŁOS, akta Starostwa Powiatu 
Wieluńskiego, sygn. 702. 

27 maja 1924 o godz. 11h30 przez ok. 

godzinę palił się dach w gospodarstwie Józefa 

Gajdy z Dzietrznik. Straty wyceniono wstępnie 

na ok. 320 zł (w tym roku miała miejsca reforma 

monetarna i marki zastąpiono złotym). Na 

szczęście obyło się bez ofiar i większych strat.  

10 października 1924 r. przez w przeciągu pół 

Fot. 15. Walne zebranie członków Ochotniczej Straży Pożarnej w Dzietrznikach, 1929 r. 
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godziny spłonęły na podwórku Piotra Budziaka 

z Dzietrznik dwie szopy i jedna piwnica. 

Wartość spalonego mienia zadeklarowano na 

ok. 800 zł. Jako przyczynę podano „nieostrożne 

obchodzenie się z ogniem przez poszko-

dowanego”. Pożar gasiła, jak można wyczytać w 

raporcie, „straż ogniowa ochotnicza ze wsi 

Dzietrzniki”.  

Niewiele jest świadectw pożarów lub strat 

nimi wywołanych w miejscowości Dzietrzniki, 

poza tymi które można odnaleźć w aktach 

Starostwa Powiatowego i w lokalnej prasie, jak 

np. uderzenie pioruna 13 maja 1929 r. w szopę 

Jana Koska. Innym skutkiem pożaru od 

uderzenia pioruna, który został odnotowany w 

prasie regionalnej oraz przez Urząd Gminy 

Kamionka jest spalenie się obory i stajni 20 

czerwca 1931 r. u ks. proboszcza Dzietrznik 

Władysława Sikorskiego. O pożarze tym 

możemy więcej przeczytać w piśmie wójta 

Antoniego Dubasa do starosty powiatowego. 

W tym też czasie Dzietrzniki intensywnie się 

rozwijały. Mieszkańcy wsi co prawda nie 

zdecydowali się, aby Urząd Gminy przeniósł się 

do Dzietrznik, gdyż obawiali się obowiązku 

dostarczania dużej ilości podwód (posługa 

komunikacyjna polegająca na dostarczeniu 

wozu z koniem i woźnicą) do obsługi wójta i 

jego pracowników. Ale za to w roku 1925-1926 

wybudowano linię kolejową nr 181 Kalety – 

Herby – Wieluń – Podzamcze, która przebiegała 

przez Dzietrzniki. Planowano także budowę 

stacji kolejowej, ale mieszkańcy Dzietrznik nie 

zgodzili się na jej usytuowanie w centrum wsi, 

bowiem przymusowe wywłaszczenie z ziemi, 

wówczas tak cennej, bo utrzymującej całe 

rodziny, nie było przez państwo w żaden sposób 

rekompensowane. Stację, a także Dom 

Kolejarza, wybudowano na tzw. mijance półtora 

kilometra poza wsią. Dzietrzniki w tym czasie 

liczyły 205 budynków mieszkalnych i 1391 

mieszkańców, w zdecydowanej większości 

wyznania rzymsko-katolickiego (38 osób było 

wyznania mojżeszowego). Liczba mieszkańców 

z końcem lat 30. wzrosła do 1739 i była 

minimalnie wyższa niż w Pątnowie. 

Autorytet Ochotniczej Straży Pożarnej z dnia 

na dzień wzrastał, ale trwało to do roku 1926. 

„W roku 1926 w pracy zarządu zaczęło się źle 

dziać w organizacji Ochotniczej Straży 

Pożarnej, zaczął się robić pewien rozłam, 

działalność organizacyjna zaczęła zanikać, 

rozpada się zespół artystyczny, członkowie 

straży zaniedbują się w ćwiczeniach, a nawet 

zaczęli się wypisywać ze straży. Hałas taki trwał 

prawie przez okres trzech lat to jest od roku 

1929. W tym roku Starosta Niżankowski 

zainteresował się tą sprawą i przysłał swego 

instruktora z powiatowego Zarządu Ochotniczej 

Straży Pożarnej w celu sprawdzenia tej sprawy i 

zaprowadzenia ładu i porządku w naszej 

jednostce”. 

Niestety nie wiemy, co mogło być przyczyną 

tego rozłamu w tak prężnie działającej przez 

blisko dekadę jednostce. Faktem jest, że ojciec 

dotychczasowego skarbnika OSP Dzietrzniki 

Tomasz Czarnojan został około 1926 r. wójtem 

gminy Kamionka i zastąpił w tej funkcji 

Antoniego Dubasa z Pątnowa. Niewykluczone, 

że sympatie strażaków oraz mieszkańców do 

Fot. 18. Fragment zarządzenia Prezydenta RP z dn. 13 sierpnia 1925 

o wywłaszczeniu przymusowym gruntów we wsi Dzietrzniki i Pątnów. 
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jednego lub drugiego wójta, pochodzących z 

dwóch dość zwaśnionych wsi (wciąż żywy był 

spór o św. Rocha) miały wpływ na spory a nawet 

kłótnie wśród braci strażackiej i zahamowanie 

działalności. 

Urząd gminy Kamionka starał się wspierać 

straże, ale nie były to duże środki. Zapomogi dla 

czterech istniejących wówczas straży pożar-

nych w Gminie Kamionka (OSP Pątnów, 

Grębień, Dzietrzniki i Kadłub) na rok 1928 

wynosiły 600 zł, przy czym koszty poboru 

składki ogniowej zasiliły kasę o 350 zł.  

„W dniu 14 listopada 1929 r. zostało zwołane 

walne zebranie Ochotniczej Straży Pożarnej 

celem dokonania wyboru nowego zarządu, 

ponieważ w działalności obecnego stwierdzono 

cały szereg niedociągnięć, błędów, a nawet 

nadużywania pełnionej funkcji do celów włas-

nych, te wszystkie sprawy przedstawiono jasno 

walnemu zebraniu, które to jest władne dokonać 

zmiany zarządu i tak też się stało. A o złej pracy 

zarządu świadczy niżej zamieszczone zdjęcie a 

przede wszystkim sam napis na szyldzie” – 

czytamy w Kronice. 

Walne zebranie w dniu 14 listopada 1929 r. 

wybrało nowy zarząd w skład, którego weszli 

niżej wymienieni druhowie: 

1. Prezes Wincenty Kobylański 

2. Sekretarz Antoni Kasprowicz 

3. Gospodarz Józef Okwieciński 

4. Skarbnik Franciszek Czarnojan 

5. Naczelnik Andrzej Derda 

Z okazji walnego zebrania wykonano dwa 

zdjęcia, na którym widzimy pełny zarząd, a 

także wszystkich obecnych druhów oraz 

zaproszonych gości. Niestety dziś nie jesteśmy 

już w stanie rozpoznać większości osób na nich 

się znajdujących. W charakterystycznej czapce i 

z laską w ręce w centrum fotografii znajduje się 

Wincenty Kobylański. 

Po tym zaniedbaniu nowo wybrany zarząd 

miał bardzo dużo pracy, aby „naprawić 

wszystko zło popełnione przez były zarząd”. 

Opracowano plan działania, przydzielono 

każdemu członkowi zarządu zadania, z których 

na posiedzeniach byli rozliczani z wykonania. 

Ćwiczenia strażaków odbywały się systematy-

cznie i zgodnie z planem, w wyniku czego w 

zawodach rejonowych druhowie zajęli drugie 

miejsce. Zwiększono liczebność strażaków do 

25 osób. Jednostka została doprowadzona do 

stanu, który oceniano jako dobry.  

W tym też czasie zreorganizowała się 

Orkiestra Strażacka w Dzietrznikach. Jej skład 

liczył 13 muzyków, z których każdy trzyma w 

dłoni jakiś instrument: helikon basowy, puzon 

klapowy, baryton, tubę basową, alt, trąbkę, 

klarnet, tenor, bęben i talerze. 

W roku 1932 naczelnik Andrzej Derda został 

mianowany naczelnikiem rejonowym. Ta 

nominacja przysporzyła mu dużo dodatkowej 

pracy jak wyjazdy na zebrania do zarządu 

powiatowego czy prowadzenie bieżącej 

inspekcji w jednostkach na podległym mu 

terenie. Oprócz tego prowadził własny zakład 

stolarski za swoim domem (późniejszym 

budynku poczty) tak, że mało czasu pozosta-

wało mu na pracę we własnej jednostce.  

Fot. 19. Walne zebranie OSP Dzietrzniki, 1929 r. 
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W roku 1935 na walnym zebraniu złożył 

rezygnacje z funkcji naczelnika, do której walne 

zebranie ustosunkowało się pozytywnie. W 

dalszym ciągu udzielał się jednak na rzecz 

społeczeństwa, wykonując m.in. jako stolarz 

ławki szkolne do nowo wybudowanej szkoły w 

Dzietrznikach. Nie mniej zaangażowany w 

budowę szkoły i nadzorowanie postępu prac był 

Piotr Derda, który jako przewodniczący Dozoru 

Szkolnego wielokrotnie zwracał się do władz 

gminy ws. rozpoczęcia budowy szkoły w 

Dzietrznikach. 

Fot. 21. Pismo Przewodniczącego Dozoru Szkolnego Piotra Derdy do 
Zarządu Gminy Kamionka, 1937 r. 

Ilość pożarów na początku lat 30. w powiecie 

wieluńskim gwałtownie wzrosła na co 

reagowały najwyższe władze wojewódzkie i 

powiatowe, a także wójtowie, którzy wraz ze 

strażakami i sołtysami zobowiązani byli do 

kontroli kominów w mieszkaniach, materiałów 

łatwopalnych na strychach, a także posiadania 

odpowiedniego sprzętu do gaszenia pożarów: 

bosaków, tłumic, wiader czy łopat. 

W kwietniu 1935 r. Walne Zebranie wybrało 

nowy zarząd w skład którego weszli: 

1. Prezes Antoni Kasprowicz  

2. Sekretarz Henryk Karcz  

3. Skarbnik Józef Dubas  

4. Gospodarz Antoni Panek  

5. Naczelnik Franciszek Czarnojan  

6. Z-ca naczelnika Piotr Derda  

Zarząd w wyżej wymienionym składzie 

pracował bardzo krótko, bo zaledwie rok. 

Związane to było z odejściem prezesa 

Antoniego Kasprowicza, który po dziesięciu 

latach pracy w szkole w Dzietrznikach został 

jako nauczyciel przeniesiony do innej 

miejscowości. W związku z tym rok później, we 

wrześniu 1936 r. na Walnym Zebraniu wybrano 

nowy zarząd w skład którego weszli: 

1. Prezes Józef Witkowski  

2. Sekretarz Henryk Karcz (ur. 1909) 

3. Skarbnik Józef Dubas (ur. 1899) 

Fot. 20. Orkiestra Dęta z Dzietrznik, 20 X 1929 r. W ostatnim rzędzie drugi od lewej stoi Jan Miarka (ur. 1906 r.). 
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4. Gospodarz Antoni Panek 

5. Naczelnik Franciszek Czarnojan 

6. Z-ca naczelnika Piotr Derda 

7. Instruktor Marcin Kosek 

Po raz pierwszy kronikarz druh Janik wymie-

nia także pozostałych 28 druhów, którzy zasilali 

w tamtym czasie Ochotniczą Straż Pożarną w 

Dzietrznikach. Byli to w większości niespełna 

dwudziestoletni druhowie: Tomasz Bienias, Jó-

zef Bogdała (ur. 1909), Tomasz Czarnojan, Jan 

Derda (ur. 1894), Wojciech Dubas (ur. 1901), 

Jan Dubas (ur. 1908), Wincenty Dubas (ur. 

1874), Tomasz Gajda Piotr Gajda (ur. 1890), Jó-

zef Kalemba (ur. 1902), Piotr Kalemba (ur. 

1888), Wincenty Kosek, Józef Panek (ur. 1908), 

Antoni Panek (ur. 1908), Józef Pawlicki (ur. 

1908), Wincenty Pęcherz (ur. 1908), Tomasz 

Raducki, Jan Mirowski (ur. 1906), Piotr Mirow-

ski (ur. 1908), Franciszek Mencfel (ur. 1899), 

Piotr Mencfel (ur. 1899), Jan Okwieciński, Józef 

Okwieciński (ur. 1897), Jan Stanek (ur. 1906), 

Roch Stochmiałek (ur. 1904), Franciszek Woj-

tyra, Jan Wróbel (ur. 1901) i Jan Zimoch (ur. 

1893). W tym czasie jednostka Ochotniczej 

Straży Pożarnej liczyła 35 członków. Brali oni 

czynny udział nie tylko w wyjazdach do pożaru 

czy działalności kulturalnej, ale także w pracach 

społecznych. 

Społeczeństwo Dzietrznik coraz bardziej 

przywiązywało wagę do dobrze wyszkolonych 

strażaków, zdając sobie sprawę, że są to ludzie 

broniący ich dorobku, mienie i zagrody przed 

wszelkiego rodzaju klęskami żywiołowymi. Do-

strzegano, że to jest grupa ludzi zorganizowa-

nych, którzy wszelkiego rodzaju zadania wyko-

nują bez trudu, ponieważ są dobrze wyszkoleni 

i zahartowani. Dlatego też na wszelkiego ro-

dzaju imprezy organizowane przez Ochotniczą 

Fot. 23. Czy społeczny mieszkańców Dzietrznik, ok. 1935 r. 

Fot. 22. Fragment mapy taktycznej z 1931 r. 
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Straż Pożarną ludność wsi Dzietrzniki przybywa 

chętnie i masowo. Młodzież z zaciekawieniem 

obserwuje ćwiczenia prowadzone przez straż ze 

sprzętem i na obiektach. Strażacy byli wyposa-

żeni w drabiny, bosaki, beczkowóz na żelaznych 

kołach z wodą zapinany na dwóch dyszlach, 

węże a także sikawkę tłokową ręczną, która po-

dawała wodę pod ciśnieniem na względnie dużą 

odległość, w zależności od dynamiki pracy stra-

żaków.  

Fot. 24. Druchowie OSP Dzietrzniki. Od lewej: Jan Mirowski, NN, Józef 
Miarka, Piotr Derda, Franciszek Mencfel, NN, Piotr Pawlicki. 

W drugiej połowie lat 30. zaczyna się 

rozwijać współzawodnictwo między strażami w 

zakresie umiejętności posługiwania się sprzętem 

przeciwpożarowym. Jednostki Ochotniczej 

Straży Pożarnych zaczynają się wzajemnie 

zapraszać na imprezy. Straż staje się czymś 

niezwykle atrakcyjnym dla młodzieży. Przy 

każdej okazji do obserwowania wszelkich 

czynności gaszenia pożarów, czy też tylko 

ćwiczeń, rośnie wśród młodych chłopaków 

ambicja wstąpienia do szeregów jednostek 

Ochotniczych Straży Pożarnych. W ten sposób 

dość szybko i w naturalny sposób następuje 

uzupełnienie druhów o nowe pokolenie. Z 

pewnością tym niezbędnym elementem, który 

przyciągał młodzież był nowoczesny jak na owe 

czasy sprzęt strażacki. 

W tym też czasie Dzietrzniki jako wieś 

dokonały niezwykłego skoku cywilizacyjnego. 

Wybudowano bowiem pierwszą w gminie 

murowaną, liczącą dwadzieścia izb lekcyjnych 

oraz mieszkania nauczycielskie szkołę, którą 

oddano do użytkowania z nowym rokiem 

szkolnym w 1937 r. Jej pierwszym dyrektorem 

był Feliks Śmiechowicz. W Dzietrznikach miały 

też miejsce manifestacje polityczne Stronnictwa 

Narodowego, którego ideologia oparta była 

m.in. na narodowym katolicyzmie i silnie 

akcentowanej postawie antysemickiej, którą 

ówczesny kościół w sposób jawny popierał. 

Kierownikiem placówki Stronnictwa Narodo-

wego w Dzietrznikach był Andrzej Okwie-

ciński. 

Fot. 25. Informacja o manifestacji Stronnictwa Narodowego w 

Dzietrznikach, „Orędownik” 1936. 

W roku 1936 jednostka w Dzietrznikach 

zakupiła wóz specjalnego przeznaczenia dla 

straży, na którym można było przewozić sprzęt 

przeciwpożarowy w komplecie i całą obsługę. 

Wyjazdy do pożarów odbywały się za pomocą 

zaprzęgu konnego. Konie do pożaru wybierane 

były w pobliżu punktu, w którym znajdował się 

sprzęt przeciwpożarowy. Rolnicy, których konie 

były przydzielone na wypadek pożaru do 

przewozu sprzętu przeciwpożarowego i obsługi, 

zwolnieni byli od tzw. podwód. Na budynku 

gospodarza, którego koń był wyznaczony do 

przewozu obsługi i sprzętu na wypadek pożaru 

umieszczona była tabliczka w miejscu wido-

cznym z napisami na białym tle czerwonymi 

literami „koń do pożaru”. „Obowiązkiem 

właściciela konia do pożaru było, obojętnie, 

gdzie się znajdował w dzień czy w nocy po 

usłyszeniu sygnału trąbki, jak najszybciej 

zgłosić się pod strażnicę Ochotniczej Straży 

Pożarnej do wyjazdu. Motopomp w tym czasie 
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nie było, wodę do pożaru trzeba było tłoczyć 

ręcznie, do czego zatrudnić trzeba było 4-ech 

strażaków na jedną zmianę, czyli ilość stra-

żaków wyjeżdżających do pożaru nie mogła być 

mniejsza niż 10 osób i woźnica. Sygnałem 

jadącej straży do pożaru jako wozu uprzywi-

lejowanego była trąbka, na której trębacz dawał 

sygnał modulowany” – pisze druh Janik.  

Fot. 26. Plebania w Dzietrznikach wybudowana w 1935 r. Stan z lat 60. 

Z okresu przedwojennego wywodzi się także 

w Dzietrznikach tradycja Lanego Poniedziałku, 

podczas którego strażacy odświętnie ubrani 

odwiedzali z samego rana mieszkańców i 

zbierali datki na jednostkę. „Wiele było atrakcji 

i uciechy w drugi dzień Świąt Wielkanocnych. 

W dniu tym zbierali się strażacy i wyjeżdżali 

wozem strażackim wraz z beczkowozem 

polewając budynki no i nie darowali panienkom, 

przy czym zbierali tak zwany dyngus w postaci 

jaj lub pieniędzy. W ten sposób uzyskane 

pieniądze wzbogacały kasę Ochotniczej Straży 

Pożarnej” – czytamy w Kronice OSP 

Dzietrzniki. 

Fot. 27. Pogrzeb Antoniego Pawlickiego z asystą strażacką, 1932 r. 

Z roku na rok autorytet straży wzrastał, 

liczebnie rosła organizacja w siłę, urządzano 

różnego rodzaju imprezy, przedstawienia, 

jasełka, zabawy taneczne, słowem, Ochotnicza 

Straż Pożarna stała się głównym motorem 

krzewienia kultury na wsi. W roku 1938 

zwołano walne zebranie straży, na którym 

dokonano zmiany w Zarządzie Ochotniczej 

Straży Pożarnej. Prezesem został ks. Edward 

Dyja, sekretarzem Władysław Pawlicki, 

skarbnikiem Józef Dubas, gospodarzem Antoni 

Panek, naczelnikiem Franciszek Czarnojan, a 

jego zastępcą Piotr Derda (syn Piotra, wstąpił do 

straży w 1928 r.).  

Warto wspomnieć, że rok wcześniej, w 

1937 r. zawiązało się w Dzietrznikach po raz 

kolejny Kółko Rolnicze, którego celem było 

wspieranie rozwoju rolnictwa we wsi. 

Przewodniczącym Kółka został ks. Edward 

Dyja, a pozostałymi założycielami byli dyrektor 

szkoły Wincenty Placek a także rolnicy: 

Franciszek Środa, Marcin Kosek, Józef Środa, 

Jan Krzemiński, Piotr Miarka, Tomasz Raducki, 

Antoni Panek, Józef Rogala, Piotr Derda, 

Wincenty Borgul, Andrzej Derda, Józef Dubas i 

Franciszek Czarnojan, a więc ci mieszkańcy, 

którzy w większości jednocześnie zasilali 

szeregi Ochotniczej Straży Pożarnej.  

Fot. 28. Podpisy 15 założycieli Kółka Rolniczego w Dzietrznikach, 4 

maja 1937. 

Nie można jednak nie wspomnieć także o 

kobietach, które co prawda do straży jeszcze 

wówczas się nie zapisywały, ale zakładały 

własne stowarzyszenia. Pierwszym było 

powstałe w lutym 1933 r. Stowarzyszenie 

Młodzieży Polskiej Żeńskiej w Dzietrznikach, 

którego pierwszą prezeską zarządu była Helena 

Podymówna, sekretarką Aniela Stochmiał-

kówna, skarbniczką Józefa Gajdówna, gospo-

dynią Aniela Stochmiałek, bibliotekarką Sabina 

Karczówna, a naczelniczką Katarzyna Gaj-

dówna. Adres stowarzyszenia mieścił się na 

plebani w Dzietrznikach, patronem był ks. 

Władysław Sikorski, prezeską z kolei Aleksan-

dra Solnica, żona organisty. Zarząd zmieniał się 

co dwa lata, a wszystkie panie miały około 

dwudziestu lat. W roku 1937 zawiązało się z 

kolei Katolickie Stowarzyszenie Kobiet, z 

oddziałem w Dzietrznikach i również z siedzibą 
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na plebani. Jego kierowniczkami była Aleksan-

dra Solnica i Anna Andrzejewska, żona praco-

wnika kolejowego. Była to prężna organizacja, 

bo liczyła w 1938 roku 74 członkinie, a więc 

blisko dwa razy więcej niż Ochotnicza Straż 

Pożarna. Te kobiece stowarzyszenia były 

zakładane głównie z polecenia biskupa w całej 

diecezji częstochowskiej, a ich zadania kon-

centrowały się przede wszystkim na modlitwie 

(odpowiednik dzisiejszego koła różańcowego), 

dbaniu o kościół i nie przypominało raczej 

dzisiejszych Kół Gospodyń Wiejskich, które 

mają znacznie rozleglejsze pole działania. 

Fot 29. Pieczęcie Katolickiego Stowarzyszenia Kobiet oraz Katolickiego 
Stowarzyszenia Młodzieży Żeńskiej w Dzietrznikach. 

Dopiero 21 lat po założeniu jednostki posta-

nowiono zakupić własny sztandar u sióstr za-

konnych w Częstochowie. Po przywiezieniu go 

do jednostki nastąpiło poświęcenie i przekaza-

nie jednostce. Była to duża uroczystość, na którą 

zaproszono okoliczne jednostki Ochotniczych 

Straży Pożarnych, przedstawicieli zarządu po-

wiatowego, a także władze powiatowe i gminne. 

Uroczystość tę zakończono występem miejsco-

wego zespołu artystycznego, a następnie ogólną 

zabawą taneczną. Niestety oryginalny sztandar 

nie zachował się, ulegając na początku XXI w. 

częściowemu nadpaleniu przy nieostrożnym 

obchodzeniu się z ogniem przez jednego ze 

strażaków.  

„Do 1939 roku nic godnego uwagi w naszej 

jednostce się nie działo” – odnotowuje druh 

Janik, jakby chcąc podkreślić jak istotne zmiany 

zaszły wraz z wybuchem wojny. W czasie 

okupacji Ochotnicza Straż Pożarna istniała, ale 

jej skład osobowy został zmieniony prawie 

całkowicie, ponieważ część strażaków nie 

wróciła z wojny, część dostała się do niewoli, 

inni zaś nie przyznawali się do przynależności 

lub zmienili adresy zamieszkania. Wiadomo 

jest, że w tym okresie czasu do Ochotniczej 

Straży Pożarnej należeli m.in. Walenty 

Pęcherczyk i Wincenty Pęcherz. Ich 

instruktorem był Marcin Kosek. W 1943 r. z 

wielu gospodarstw zostali wysiedleni ich 

właściciele, a gospodarstwa przejęli obywatele 

niemieccy, tzw. Schwarzmeerdeutsche, czyli 

Niemcy znad Morza Czarnego, którzy byli 

osiedlani w tzw. Kraju Warty. Z kolei 

mieszkańcy Dzietrznik byli wysiedlani ze 

swoich domów i wywożeni na roboty 

przymusowe do różnych części Europy, głównie 

do Rzeszy i Francji. Inni pracowali jako siła 

robocza u swych niemieckich gospodarzy. 

Fot. 31. Fotografia portretowa Andrzeja Derdy (zm. 1944) wykonana 

podczas okupacji. 

Jak pisze druh Janik, „w czasie okupacji o 

żadnej organizacji polskiej nie było do Fot. 30. Fragment mapy  z 1940 r. 
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pomyślenia. Niemcy wszystkie organizacje 

dławili w zarodku, szkoły wszystkie w tak 

zwanej Rzeszy były pozamykane całkowicie, 

dzieciom polskim nie wolno było się uczyć. 

Nauczyciele polscy zostali wywiezieni na 

przymusowe roboty do Niemiec, a najczęściej 

trafiali oni do obozów koncentracyjnych jak 

Oświęcim, Brzezinki, Mauthausen i innych. To 

samo czekało tylko nieco później wszystkich 

księży, duchownych, oficerów, podoficerów, 

naukowców, przywódców i organizatorów ugru-

powań antyniemieckich itd. Niemcy nie dopusz-

czali do żadnych zgrupowań ludności polskiej, 

kościoły zostały pozamykane i przeznaczone na 

magazyny, a prezes ks. Edward Dyja został 

wywieziony do Oświęcimia, czyli więzienia 

śmierci i tam zginął. Skarbnik Józef Dubas 

został bestialsko zamordowany na plebanii w 

Dzietrznikach. Krótko przed wyzwoleniem na 

żandarmerię do Dzietrznik, która mieściła się na 

obecnej plebanii, przyjeżdżało raz w tygodniu 

dwóch gestapowców, których przyjazd poch-

łaniał zawsze kilka ofiar z naszej gminy”. Wyda-

rzenia te są dobrze znane ludności Dzietrzniki, a 

ich upamiętnieniem od dziesiątek lat jest zbio-

rcza mogiła powstańców styczniowych (odno-

wiona w 2016 r.), w której spoczywają także 

polegli mieszkańcy Dzietrznik oraz jej bohate-

rowie zamordowani na plebani.  

Fot. 32. Nowa mogiła poświęcona w 2016 r. upamiętniająca m.in. 

pomordowanych mieszkańców gminy Pątnów w czasie II wojny 
światowej. 

Przez cały okres wojny sztandar Ochotniczej 

Straży Pożarnej, monstrancje oraz sztandar 

kobiet został ukryty na wieży w kościele w 

Dzietrznikach przez ks. Edwarda Dyję, Józefa 

Dubasa i Tomasza Gajdę. Rzeczy zachowane 

przetrwały w ukryciu okres okupacji. Po 

zakończeniu działań wojennych i przesunięciu 

się frontu na Zachód, wszystkie przedmioty 

ukryte wróciły na swoje miejsca. Ochotniczą 

Straż Pożarną trzeba było organizować od 

podstaw. Zajęli się tym starzy doświadczeni 

druhowie, którzy powrócili po wojnie do 

Dzietrznik. 

Fot. 33. Druhowie OSP Dzietrzniki. Na zdjęciu drugi od lewej stoi Piotr 

Mirowski, siedzi pierwszy od lewej Franciszek Czarnojan, w środku stoi 

Piotr Derda, drugi od prawej stoi Wincenty Kosek. 

W roku 1945 zostało zwołane otwarte 

zebranie strażaków, na które zaproszono 

wszystkich mieszkańców wsi. Na zebraniu tym 

powołano zarząd w skład którego weszli: prezes 

Emanuel Tarka, sekretarz Henryk Karcz, 

skarbnik Wojciech Dubas, gospodarz Tomasz 

Gajda, naczelnik Franciszek Czarnojan, z-ca 

naczelnika Piotr Derda. Zarząd w tym składzie 

rozpoczął swą pracę z całą energią i zapałem. 

„Zaczęto rozbudowywać jednostkę, organizo-

wano różnego rodzaju imprezy, występy, 

gromadzono pieniądze na budowę nowej remizy 

strażackiej, ponieważ stara zdaniem zarządu nie 

zdawała żadnego egzaminu: była to stara szopa 

bez żadnego wyglądu. Wystarano się o nową 

działkę pod budowę i zaczęto gromadzić 

materiały. W czynie społecznym narobiono 

pustaków, sprowadzono i zlasowano wapno tak, 

że w roku 1948 przystąpiono do budowy 

nowego domu ludowego”. 

Budowa Domu Ludowego trwała dość długo, 

co rusz bowiem napotykano na wiele trudności, 

jak słabe zaopatrzenie materiałowe czy brak 

środków finansowych. Dzięki prezesowi 

Emanuelowi Tarce, który był leśniczym na 

Budziakach, ze zdobyciem drewna na więźbę 

było względnie najmniej kłopotów. Nie docze-

kał się on jednak otwarcia Domu Ludowego w 

roku 1951, bowiem rok wcześniej przeniesiono 

go służbowo na funkcję prezesa zarządu leśni-

czego w Nadleśnictwie Ostrówek. Po zwołaniu 

Walnego Zebrania wybrano na nim nowy zarząd 

w skład którego weszli: prezes Józef Kalemba, 

sekretarz Wincenty Placek, skarbnik Wojciech 
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Dubas, gospodarz Piotr Gajda, naczelnik 

Franciszek Czarnojan i jego z-ca Piotr Derda. 

Zarząd w tym składzie pracował krótko, bo 

zaledwie dwa lata. „Miał on wiele trudności w 

swej pracy ponieważ w czasie ich kadencji 

przypadło wykończenie Domu Ludowego, a jak 

widać ze składu osobowego Zarządu to 

prezesem i gospodarzem byli rolnicy, którzy 

czasu na pracę społeczną nie mieli za dużo. 

Sprawą wykończenia nowo wybudowanego 

Domu Ludowego najwięcej interesowali się 

naczelnik Franciszek Czarnojan, skarbnik 

Wojciech Dubas i sekretarz Wincenty Placek” – 

pisał w Kronice druh Janik. Dodać należy, że 

Wincenty Placek od 1945 roku był przez ponad 

ćwierć wieku dyrektorem Szkoły Podstawowej 

w Dzietrznikach. Społeczność Dzietrznik znał 

jednak o wiele dłużej, bowiem jako nauczyciel 

(a także dyrektor) pracował w miejscowej 

szkole także w latach 30., angażując się w latach 

1936-1937 w budowę nowego gmachu szkoły. 

Fot. 34. Wincenty Placek z żoną. 

Nie dziwi zatem fakt, że po złożeniu w 

1952 r. na walnym zebraniu rezygnacji z 

zajmowanych stanowisk przez prezesa Józefa 

Kalembę i gospodarza Piotra Gajdę, tłuma-

czących się brakiem czasu na zajmowanie się 

sprawami społecznymi i niedoświadczeniem w 

pracy, na miejsce nowego prezesa wybrano 

właśnie Wincentego Placka. Po ukonstytu-

owaniu się zarządu, jego skład wyglądał 

następująco: prezes Wincenty Placek, sekretarz 

Aleksy Panek, skarbnik Wojciech Dubas, 

gospodarz Franciszek Mencfel, naczelnik Piotr 

Derda, z-ca naczelnika Piotr Kowalczyk. Z kolei 

Franciszek Czarnojan ze względu na wiek został 

mianowany naczelnikiem honorowym. Nowo 

wybrany zarząd przyjął plan byłego zarządu do 

pełnej realizacji, a w nim na pierwszym miejscu 

było wykończenie i oddanie do użytku nowo 

wybudowanego Domu Ludowego. Jak pisze 

Placek, „W tej pracy znów zarząd stanął obok 

wielu trudności z wykonaniem swego zadania, 

przeszkadzało im w tym złe zaopatrzenie w 

materiały budowlane jak drewno, cement, 

gwoździe i inne, chodzili, prosili, błagali władze 

o przydział materiału i w taki oto sposób 

żebracki oddano do użytku Dom Ludowy, ale 

jeszcze bez tynków”.  

35. Motopompa typu M-800 w posiadaniu jednostki od 1954 r. 

W połowie lat 50. szkolenie bojowe 

prowadzone było systematycznie dwa razy w 

miesiącu. Prace profilaktyczne przeciwpo-

Fot. 36. Zarząd OSP Dzietrzniki, 1958. 
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żarowe prowadzone były na wysokim poziomie 

wśród społeczeństwa, przeważnie wśród dzieci. 

Wygłaszane pogadanki w szkołach na temat 

zapobiegania pożarom było dużą zasługą 

prezesa i jednocześnie dyrektora szkoły Win-

centego Placka. Niemal na każdym zebraniu 

wiejskim lub spotkaniu w szerszym gronie 

przypominano także o groźbie pożaru i źródłach 

jego powstawania. Uświadamianie społeczeń-

stwa o zagrożeniach wywoływanych przez 

nieostrożne obchodzenie się z ogniem spra-

wiało, że w tym czasie na terenie Dzietrznik 

pożarów nie odnotowano. 

Doceniała ten wkład w pracę przeciwpoż-

arową Komenda Powiatowa Straży Pożarnej w 

Wieluniu, która w 1954 r. sprezentowała moto-

pompę typu M-800 i jednocześnie awans do 

typu jednostki S-1. W związku z tym jeszcze 

energiczniej pogłębiano wśród druhów wiedzę o 

sztuce gaszenia pożarów i zabezpieczenia przed 

ich powstawaniem. Każdy z członków był 

ponadto w posiadaniu munduru, spodni, czapki 

i pasa. 

W 1957 r. skład zarządu nie zmienił się. 

Głównym celem prezesa Placka, naczelnika 

Derdy, skarbnika i zastępcy naczelnika Kowal-

czyka, a także gospodarza Mencfela było w tym 

czasie doprowadzenie Domu Ludowego do 

coraz lepszego wyglądu. Do 1959 r. udało się 

wytynkować wewnątrz ściany remizy, a także 

wybudowano garaże. Z trudnościami borykała 

się wówczas Gromadzka Rada Narodowa w 

Dzietrznikach, która miała duże kłopoty z 

wynajęciem pomieszczenia na ulokowanie 

biblioteki gromadzkiej. By nie zaprzepaścić 

funduszu na zakup księgozbioru strażacy oddali 

bezinteresownie jedno pomieszczenie na 

bibliotekę gromadzką, które zajmowane było 

przez ponad 20 lat, do roku 1980.  

Zachowane z 1958 r. protokoły z zarządu, 

któremu przewodniczyli Stefan Midka i 

sekretarz Alojzy Panek oraz dwaj asesorzy: 

Franciszek Czarnojan i Jan Wróbel informują, 

że podjęto gotowość przyjęcia popierających 

członków, postanowiono rozprowadzić kalen-

darze oraz zaawansować roboty budowlane, 

głównie dokończyć podłogi na scenie oraz 

pobielić remizę. Członkami popierającymi w 

1958 r., wpłacającymi różnej wysokości kwoty 

byli: Franciszek Plewa (gajowy, 100 zł), Edward 

Środa (rzeźnik, 25 zł), Stanisław Błaszczak 

(robotnik, 25 zł), Stanisław Męcfel (rolnik, 25 

zł), Andrzej Derda (stolarz, 25 zł), Wojciech 

Dubas (sklepowy, 25 zł), Władysław Grajoszek 

(leśniczy, 25 zł), Franciszek Czarnojan 

(inkasent, 25 zł), Marian Środa (rzeźnik, 25 zł), 

Fot. 37. Członkowie czynni OSP Dzietrzniki, 1958 r. 
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Władysław Pawlicki (25 zł), Piotr Gajda (rolnik, 

12 zł), Piotr Parkitny (kolejarz, 12 zł), Stanisław 

Stochmiałek (pracownik umysłowy, 12 zł), Jan 

Adamczyk (pracownik umysłowy, 12 zł), 

Franciszek Raducki (robotnik, 12 zł), Józef 

Pawlak (krawiec, 12 zł), Jan Krzywiński 

(piekarz, 12 zł), Józef Klimas (malarz, 12 zł), 

Zofia Kalemba (wdowa, 12 zł), Walenty Kabała 

(rolnik, 12 zł), Tadeusz Miarka (robotnik, 12 zł), 

Wiesław Borkowski (rolnik, 20 zł), Hieronim 

Klimas (robotnik, 7 zł), Edward Duszyński 

(umysłowy, 7 zł), Józef Środa (milicjant, 7 zł), 

Stasiak (leśniczy, 7 zł), Zygmunt Słomian 

(O.M., 7 zł), Andrzej Binias (rolnik, 7 zł), Józef 

Kalemba (rolnik, 7 zł), Henryk Kielan (O.M., 7 

zł), Józef Kosek (umysłowy, 7 zł), Władysław 

Krzykowiak (O.M., 7 zł), Stanisław Parzyjagła 

(organista, 7 zł), Zdzisław Pach (felczer, 7 zł), 

Henryk Karcz (umysłowy P.G.N., 7 zł), Ignacy 

Łydka (kowal, 7 zł), Stanisław Janik (umys-

łowy, prezes zarządu G.S., 7 zł), Józef Gajda 

(rolnik, 7 zł), Franciszek Gruszka (rolnik, 7 zł). 

W sumie członków wspierających było bardzo 

dużo, bo aż czterdziestu.  

Fot. 38. Członkowie dożywotni (honorowi), 1958 r. 

Sprawnie działającego zarządu, który na 

domiar tego osiągał spore sukcesy (drugie 

miejsce w zawodach rejonowych rozegranych 

na łąkach Piotra Derdy) postanowiono nie 

zmieniać i tak na Walnym Zebraniu 

sprawozdawczo-wyborczym postanowiono, że 

prezesem pozostanie Wincenty Placek, 

sekretarzem Aleksy Panek, naczelnikiem Piotr 

Derda, skarbnikiem i jednocześnie zastępcą 

naczelnika Piotr Kowalczyk. Na gospodarza 

natomiast wybrano Andrzeja Stochmiałka. 

Powołano także komisję rewizyjną w składzie: 

przewodniczący Zdzisław Grela, członkowie 

Andrzej Kosek i Bolesław Musiał. Wpisano 

również najstarszych druhów jako członków 

dożywotnych (dziś honorowych). 

Powołano w 1963 r. drużynę młodzieżową, 

którą stanowili chłopcy uczęszczający do piątej, 

szóstej i siódmej klasy szkoły podstawowej. 

Niektórzy z nich nie mieli nawet 12 lat. Byli to: 

Zygmunt Derda (7 kl), Wojciech Dubas (7 kl), 

Jan Klimas (5 kl), Piotr Mateja (5 kl), Jan 

Konieczny (7 kl), Eugeniusz Kulawik (7 kl), 

Zenon Pinkosz (6 kl), Roch Polak (6 kl), 

Zygmunt Dąbrowski (7 kl) i Tadeusz 

Kowalczyk (6 kl).  

Na kolejnych zarządach postanawiano m.in. 

o wyznaczaniu koni drużyn leśnych i ich 

przeszkoleniu. Dyspozycyjność zgłosili Wies-

ław Kosek, Jan Gmyrek, Antoni Panek, Roch 

Mosiala, Edward Bogdała i P. Kalemba. 

Wyznaczono także 2 drużyny na rogatkach i do 

młynów. Przeprowadzono ponadto inwen-

taryzację sprzętu pożarniczego, co dziś daje nam 

wyobrażenie jakimi narzędziami gaszono 

pożary. A były to motopompa M800 „Leopolia”, 

beczkowóz, sikawka ręczna, bosaki lekkie, 

bosaki ciężkie, 1 drabina, syrena ręczna, 2 

sygnałki, 2 tłumice, węże ssawne (5 szt po 1,50 

m) oraz węże (9 odcinków, 135 metrów), basy 

bojowe, linki, hełmy, 8 kombinezonów i wiele 

innych. Wóz bojowy był wciąż wozem konnym. 

Fot. 39. Inwentaryzacja sprzętu bojowego w 1958 r. 

Ponadto remiza wyposażona była w 90 szt. 

krzeseł, 9 stołów oraz 4 ławki. W związku z tym, 

że w Dzietrznikach elektryfikacja miała miejsce 
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dopiero w 1962 roku, na wyposażeniu były 

także 4 lampy gazowe, 5 lamp naftowych i 1 

latarnia. 

Fot. 40. Wykaz członków OSP Dzietrzniki, 1963 r. 

W kadencji 1959-1963 zarząd z powodu 

zadłużenia niewiele zrobił, wszystkie środki 

uzyskiwane z organizacji imprez szły na spłatę 

długu. Kupiono dla straży zaledwie 10 szt. 

czapek i 10 szt. mundurów wyjściowych. W 

roku 1963 prezes Wincenty Placek złożył na 

piśmie rezygnację z zajmowanego stanowiska 

potwierdzoną orzeczeniami lekarskimi, w 

związku z czym zarząd na jego miejsce powołał 

druha Wacława Stanka.  

Doskonalenie umiejętności posługiwania się 

sprzętem przeciwpożarowym trwało w dalszym 

ciągu, ćwiczenia odbywały się systematycznie 

zgodnie z kalendarzem zbiórek szkoleniowych. 

W roku 1964 odbyły się zawody rejonowe na 

terenie boiska szkolnego, podczas których 

jednostka z Dzietrznik zajęła I miejsce. „Widać 

stąd, że systematyczność szkolenia dała owocne 

wyniki. Nadmienić należy, że w tym okresie 

czasu mimo przechodzenia jednostek na 

zmechanizowanie, to jednostka nasza do 

przejazdu używała jeszcze zaprzęgu konnego” – 

odnotowywał druh Janik. Po długich staraniach 

dopiero w 1965 r. jednostka otrzymała wóz 

bojowy z demobilu studebaker (służył armii 

amerykańskiej w Europie podczas II wojny 

światowej), który nie był jednak w pełni zdolny 

do użytkowania. Przekazany do naprawy 

uzupełniającej w Technicznej Obsłudze 

Samochodów w Wieluniu stał tam prawie cały 

rok, na co mocno utyskiwali druhowie. Innym 

pilnym wydatkiem w tym samym roku była 

wymiana eternitu na zachodniej części Domu 

Ludowego z powodu dużych przecieków 

podczas opadów.  

Fot. 41. Pogrzeb Piotra Derdy, 1966 r. Na zdjęciu widoczni ks. Roman 
Tomalka, tuż za nim Bolesław Waloch, trumnę podtrzymuje Marian 

Rogala, poduszkę z odznaczeniami niesie Wacław Stanek. 

W roku 1966 zmarł naczelnik Piotr Derda, 

założyciel jednostki i przez blisko pół wieku 

oddany pracy na rzecz Ochotniczej Straży 

Pożarnej druh. W tym samym roku, w lipcu 

zarząd Ochotniczej Straży Pożarnej, działając 

zgodnie ze statutem, na swym posiedzeniu na 

stanowisko naczelnika powołał druha Piotra 

Kowalczyka, a na jego podwójne stanowisko 

skarbnika Mariana Dubasa oraz na zastępcę 

naczelnika Edwarda Dubasa. „W tym składzie 

zarząd zaczął pracować sprężyście, wykonał 

wszystkie zadania nałożone na niego uchwałą 

walnego zebrania, a mianowicie: wybito sufit w 

sali płytą pilśniową twardą, odświeżono ściany 

wewnątrz sali, założono światło, założono 

drużynę młodzieżową, poszerzono szeregi 

naszej jednostki, założono Ochotniczą Straż 

Pożarną na terenie naszej działalności we wsi 

Kluski i tu należy stwierdzić, że zarząd dał duży 

wkład pracy tak organizacyjnej, jak i 

gospodarczej”. Druhowie z Dzietrznik przeka-

zali w formie darowizny nowopowstałej jednos-

tce Ochotniczej Straży Pożarnej w Kluskach 

m.in. wóz konny zakupiony w roku 1936 w 

Ożarowie. 

Wszystkie te działania jednostka finansowała 

z własnych funduszy pozyskiwanych z 

organizacji zabaw tanecznych. Zadania 
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szkoleniowe i profilaktyczne nie pozostały w 

tyle, prowadzone były systematycznie zbiórki 

szkoleniowe, odbywały się zgodnie z planem 

szkolenia dwa razy w miesiącu, oprócz tego 

prowadzone były intensywne szkolenia drużyny 

młodzieżowej.  

Fot. 43. Druhowie i muzycy, 1961 r. Od lewej: Józef Drygała (Pątnów), 
Władysław Pawlik (Dzietrzniki), Władysław Pawlicki (Pątnów), Piotr 

Kowalczyk (Dzietrzniki), Alojzy Kalemba (Dzietrzniki), Czesław 

Kalemba (Dzietrzniki), Eugeniusz Raducki (Dzietrzniki), Józef Bienias 
(Pątnów). 

W tym też czasie, pod koniec lat 60. 

większością głosów radnych Gromadzkiej Rady 

Narodowej w Dzietrznikach wywłaszczono 

Piotra Derdę z działki rolnej, znajdującej się 

naprzeciwko szkoły. W późniejszym czasie 

pobudowano na niej Ośrodek Zdrowia, sklep 

oraz posterunek milicji obywatelskiej. 

W roku 1967 na walnym zebraniu 

sprawozdawczo-wyborczym dokonano niewiel-

kiej zmiany i na gospodarza powołano Stanis-

ława Krzemińskiego, który jednocześnie był 

kierowcą wyremontowanego studebakera. 

Prezesem pozostał dalej Wacław Stanek, a 

naczelnikiem Piotr Kowalczyk. Zmianie uległa 

za to komisja rewizyjna, której przewod-

niczącym został Stanisław Janik, a członkami 

Edward Środa i Antoni Miarka. Jak pisze Janik 

„Walne zebranie podjęło uchwałę zobowią-

zującą zarząd do wykonania wielu zadań 

gospodarczych, które w pocie czoła i przy 

różnych manipulacjach gospodarczych trzeba 

było realizować”. Co autor miał na myśli 

doskonale mogą pamiętać starsi wiekiem 

Fot. 42. Pogrzeb Franciszka Czarnojana. 

Fot. 44. Przykładowy wygląd studebakera. 
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druhowie, którzy na co dzień borykali się z 

pustymi półkami w sklepach i brakiem części 

zamiennych. Właśnie z tego powodu odebrany z 

remontu wóz bojowy studebaker, zaledwie po 

dwóch latach, mimo wielu częściowych napraw, 

został komisyjnie wybrakowany i w 1969 r. 

oddany na złom. Rok wcześniej, ze względu na 

ciasnotę pomieszczeń przeznaczonych na 

garażowanie i przechowywanie sprzętu 

przeciwpożarowego, strażacy byli zmuszeni 

dokonać dobudówki garażu o 4,5 mb. 

W tym samym czasie jednostka z Komendy 

Powiatowej Ochotniczej Straży Pożarnej w 

Wieluniu otrzymała nową motopompę typu M-

800 i drugą młodzieżową typu M-400 dla 

dopiero co powołanej drużyny młodzieżowej 

żeńskiej składającej się z dziesięciu dziewczyn. 

Komenda Powiatowa OSP w Wieluniu 

przekazała jednostce także kompresor, który był 

niezbędny do sprężania wody. Rok po 

zezłomowaniu leciwego wozu bojowego, w 

lipcu 1970 r. strażacy z Dzietrznik otrzymali z 

Komendy Powiatowej Ochotniczej Straży 

Pożarnej w Wieluniu także nowy wóz bojowy 

marki „Żuk”. Jednocześnie jednostka OSP 

Dzietrzniki została zaliczona do grupy jednostek 

typu „S”. Szkolenia w posługiwaniu się 

sprzętem zostały jeszcze bardziej nasilone tak, 

że każdy druh znał dokładnie swoje zadanie i 

mógł pracować na każdym stanowisku obsługi. 

Fot. 45. Strażacy na placu kościelnym. Od lewej stoją: Bolesław Waloch, Stefan Śpich, Józef Kalemba, Bolesław Sola, Ignacy Krzak, Jan Łuczak, Stanisław 
Janik, Kazimierz Piec, Edward Dubas, Jan Rogala, Andrzej Stochmiałek, Marian Rogala, Zygmunt Derda, Klaudiusz Przybylski, Józef Polak, ks. wikariusz 

Jerzy Knysak, Jan Błaszczak, Józef Miarka, Zdzisław Mirosław Mosiala, Eugeniusz Nyga, Piotr Kowalczyk, por. lat 70. 

Fot. 46. Piotr Kowalczyk na tle wozu bojowego marki „Żuk” w 

posiadaniu jednostki od 1970 r. 
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Fot. 47. Klub Rolnika w OSP Dzietrzniki, początek lat 70. 

W roku 1973 zarząd wykonał dość poważne 

inwestycje, a mianowicie pobudowano na 

działce Jana Mirowskiego zbiornik przeciw-

pożarowy, wykończono świetlice nad garażami, 

którą wydzierżawiono Gminnej Spółdzielni 

„Samopomoc Chłopska” w Pątnowie na Klub 

Rolnika za opłatą 550 zł miesięcznie. 

Wybudowano ubikacje od strony wschodniej 

budynku za sumę 24 tys. zł. Koszt rozbudowy i 

unowocześnienia Klubu Rolnika kosztował w 

sumie 100 tys. zł, w tym wyposażenie sali w 

urządzenia audiowizualne. Jedną trzecią 

wartości rozbudowy stanowił czyn społeczny 

miejscowej młodzieży. 

Fot. 48. Druhowie Piotr Kowalczyk (stoi w środku) i Wincenty Stanek 

(stoi po prawej) na szkoleniu, lata 60. 

W związku z tym, że działalność Zarządu 

była bardzo prężna, w 1975 na walnym zebraniu 

Ochotniczej Straży Pożarnej nie dokonano 

zmian, za wyjątkiem zastępcy naczelnika, 

którym został Adam Bil. Prezesem pozostał 

Wacław Stanek, sekretarzem Aleksy Panek, 

skarbnikiem Marian Dubas, gospodarzem 

Stanisław Krzemiński a naczelnikiem Piotr 

Kowalczyk. Przewodniczącym komisji rewizyj-

nej pozostał Stanisław Janik, zmienili się tylko 

jej członkowie, których zastąpili Zygmunt 

Derda i Edward Dubas.  

W kolejnej kadencji, mimo trudności 

finansowych i materiałowych, odświeżono salę 

widowiskową, wymieniono eternit na drugiej 

połowie dachu od strony wschodniej, wybu-

dowano ganek. Z własnych ciężko wypraco-

wanych funduszy zakupione zostały do sali 

widowiskowej nowe stoły (10 szt.), a także 10 

szt. mundurów wyjściowych. W celu pozys-

kania środków, organizowano więcej imprez 

rozrywkowych. Prace niefachowe wykonywali 

druhowie w ramach czynów społecznych.  

Fot. 49. Druhowie na tle remizy strażackiej, lata 70. Stoją od lewej: 

Wacław Stanek, Zygmunt Derda, Józef Mirowski, Marian Dubas, Piotr 
Kowalczyk. 

Systematycznie prowadzono ćwiczenia 

doskonalące, pogłębiano wiedzę fachową 

poprzez prowadzenie pogadanek na tematy 

przeciwpożarowe, zbiorowe czytanie i wyja-

śnianie literatury fachowej, interesowanie się 

przyczynami powstawania pożarów oraz 

skutecznie ich zwalczanie itd. Świadczy o tym 

zajęcie II miejsca w zawodach rejonowych, 

które odbyły się w Załęczu Wielkim w roku 

1975. Wśród jednostek straży całego rejonu 

nastąpiła nagła rywalizacja. Druhowie 

intensywnie pracowali nad coraz doskonalszą 

umiejętnością posługiwania się nowym 

sprzętem. Ponadto podczas częstych zbiórek, 

wyrabiano tężyznę fizyczną wśród druhów 

poprzez prowadzenie różnego rodzaju symulacji 

gaszenia pożaru. 

W roku 1977 ponownie odbyły się zawody 

rejonowe Ochotniczej Straży Pożarnej w 

Załęczu Wielkim, na których jednostka z 

Dzietrznik zajęła ponownie II miejsce, co 

dawało druhom dużo satysfakcji. Prowadzenie 

zawodów przyczyniało się nie tylko do 

osiągania coraz większej umiejętności w 

posługiwaniu się sprzętem przeciwpożarowym, 

ale przyciągało do siebie także wielu widzów i 

kibiców, a szczególnie młodzież, która 
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stanowiła i wciąż przy takich okazach stanowi 

narybek na nowych i młodych strażaków. Dzięki 

zawodom oraz organizacji potańcówek 

Ochotnicza Straż Pożarna pozyskała sobie 

wielkie zaufanie wśród społeczeństwa, które 

czynnie wspierało strażaków. Organizowane 

przez strażaków zabawy taneczne sprawiały, że 

niejeden związek małżeński został zawarty 

dzięki poznaniu się młodych ludzi właśnie na 

zabawie w Dzietrznikach. 

Fot. 50. Gminny Zjazd delegatów jednostek straży pożarnych, Pątnów 

22 sierpnia 1976 r. 

Poszczególne jednostki na ogół ze sobą 

współpracowały i utrzymywały dobre relacje. 

Kronikarz OSP Dzietrzniki odnotował jednak i 

pewien zgrzyt, który miał miejsce podczas 

zawodów sportowo-pożarniczych w Kamionce 

w 1979 r. W wyniku rywalizacji OSP Dziet-

rzniki zajęły pierwsze miejsce, ale naczelnik 

OSP Popowice Czesław Białas, z tego powodu, 

że pomiar czasu był podobny, przyznał miejsce 

drugie, z czym nie mogli się pogodzić strażacy 

z Dzietrznik. Poszło o start jednostki z Popowic 

bez zatrzasków, za co należało naliczyć ujemne 

punkty, podczas gdy ich konkurenci startowali 

w pełnym uposażeniu uzyskując jednakowy 

czas. „Komisja sędziowska nie dostrzegła tego 

błędu względnie nie chciała widzieć, gdzie 

wszyscy widzowie to dostrzegli. Po odczytaniu 

wyników nastąpiło wielkie zamieszanie i obu-

rzenie wśród jednostek startujących i widzów, a 

tym bardziej kibiców. Skutki tego zajścia były 

następujące: do czasu zawodów przyjaźniliśmy 

się z jednostką Ochotniczej Straży Pożarnej 

Popowice, a po zajściu tym przyjaźń ta zanikła. 

Tak druhowie naszej jednostki, jak i ich, poczuli 

do siebie pewną nienawiść, na zaproszenia 

wzajemne nie reagują. Ta mała i błaha sprawa 

zniszczyła i zniweczyła to wszystko, co było 

dotychczas miłe i przyjemne” – odnotowuje 

kronikarz. Blisko czterdzieści lat później pamięć 

o tamtym wydarzeniu zatarła się i dziś już o 

stronniczości komisji sędziowskiej nikt nie 

pamięta. 

Co ciekawe, podobna sytuacja powtórzyła się 

dziesięć lat później podczas Gminnych 

Zawodów sportowo-pożarniczych w Załęczu 

Wielkim w 1989 r. Jednostka z Dzietrznik, 

dostrzegając faworyzowanie przez jednego z 

sędziów swojej jednostki, uniosła się honorem i 

nie przyjęła trzeciego miejsca (zasługiwała w 

ich przekonaniu na drugie), zeszła z podium i 

„Puchar Naczelnika Gminy” trafił do jednostki 

z Grębienia, która zajęła IV miejsce. Świadczy 

to z pewnością o niezwykłej hardości i 

krewkości druhów z Dzietrznik, którzy 

towarzyską rywalizację traktowali czasem 

nazbyt poważnie.  

Fot. 51. Posterunek Milicji Obywatelskiej w Dzietrznikach wybudowany 

w latach 70. 

Dużym świętem i wydarzeniem dla całej 

społeczności Dzietrznik było nawiedzenie 

obrazu Matki Bożej w dniu 20 września 1979 r. 

w czym jednostka OSP Dzietrzniki brała czynny 

udział. Obraz przybył z parafii pątnowskiej 

pięknie udekorowaną różnokolorowymi propor-

czykami i flagami drogą. Za każdy odcinek 

blisko siedmiokilometrowej drogi od Pątnowa 

po Kałuże odpowiedzialni byli wszyscy miesz-

kańcy, którzy zostali podzieleni na zespoły. 

Udekorowana była także cała wieś Dzietrzniki i 

cała parafia, po której wędrował obraz. 

„Ochotniczej Straży Pożarnej przypadła naj-

większa część organizacyjna. Trzeba było 

zorganizować grupę kolarzy, motocyklistów i 

aut, która jako reprezentacja wyjechała przypro-

wadzić do parafii obraz oraz zabezpieczyć 

porządek. Obraz ten wędrował specjalnym 

wozem do tego przygotowanym z którego straż 

wzięła obraz na swe barki i przyniosła go do 

specjalnie przygotowanego ołtarza polowego 
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przy którym została odprawiona Msza Święta, 

następnie obraz przeniesiono na cmentarz i tam 

przebywał do północy. Z cmentarza przenie-

siono obraz do Kościoła i tam straż trzymała 

służbę adoracyjną przez całą noc. Obraz w 

każdej parafii przebywał jedną dobę natomiast 

w naszej parafii przebywał dwie doby. Z 

kościoła Dzietrznik przewieziono obraz do 

zabytkowego kościółka w Grębieniu. W trzecim 

dniu Obraz Nawiedzenia Matki Bożej 

odprowadziliśmy z wielką paradą do parafii 

Praszka” – odnotowywał kronikarz Stanisław 

Janik. 

Fot. 52. List pochwalny dla OSP Dzietrzniki, 1978 r. 

W roku 1980 strażacy dokonali kapitalnego 

remontu wnętrza Domu Ludowego tj. sufit 

wybito płytą pilśniową, a następnie nałożono na 

nią kratę z listewek w kształcie szachownicy, 

pomalowano cały sufit farbą olejną, przerobiono 

oświetlenie, założono nowe żyrandole, 

wykonano dwa odwietrzniki. Przebudowano 

także dwa pomieszczenia, w których znajdował 

się bufet i pomieszczenie przeznaczone na 

składowanie opału, tworząc z nich jeden hol 

przeznaczony na szatnie i dla gości, którzy 

chcieli korzystać z bufetu bez zapłaty 

wejściówki na salę imprez. Natomiast druga 

strona przeznaczona została na pomieszczenie 

bufetowe i sprzedaż „napoi chłodzących”. 

Ponadto zakupiono i wmontowano drzwi 

wejściowe dwuskrzydłowe z frontu. Łączny 

koszt remontu wyniósł 192 tysięcy zł, w całości 

pokryty z pieniędzy Ochotniczej Straży 

Pożarnej, uzyskiwanych z imprez i zabaw 

tanecznych, bez dotacji z Rady Narodowej. 

Strażacy aktywnie włączali się w każdą 

większą uroczystość kościelną. Nie inaczej było 

w listopadzie 1980 r., gdy w parafii Dzietrzniki 

dotychczasowego księdza proboszcza Mieczys-

ława Zadwornego zastąpił ks. Józef Zyszczak. 

Jego wprowadzenie do parafii nastąpiło w 

odpust św. Katarzyny. Całe społeczeństwo 

parafii przygotowało dla nowego księdza 

uroczyste przyjęcie, jednostka OSP z Dzietrznik 

zaprosiła z kolei sąsiedzkie straże pożarne z 

rejonu gminy (OSP Grębień, Kamionka, Pątnów 

i Załęcze Wielkie), by przyczynić się do 

podniesienia rangi tej uroczystości. Na własny 

koszt strażacy zorganizowali ponadto zespół 

orkiestry z terenu gminy Pątnów. 

Z nowym księdzem jednak nie najlepiej 

udawała się współpraca. Kronikarz druh Janik 

odnotowuje, że proboszcz rozpoczął swoją 

posługę „od prowadzenia walki, pierwszą stacza 

z organistą, następnie dobiera się do orkiestry 

straży pożarnej i parafian. Doszło nawet do tego 

stopnia, że zaprzeczył i nie dozwolił użyć 

dzwonów parafialnych w czasie odbywania się 

uroczystości pogrzebowej zmarłego druha i 

założyciela jednostki Straży Pożarnej w 

Kluskach, długoletniego radnego oraz działacza 

społecznego. Sprawa ta z dnia na dzień 

zaostrzała się coraz więcej tak, że w 

uroczystości Bożego Ciała brało udział tylko 

część strażaków, natomiast w uroczystości 

odpustowej Serca Jezusowego jednostka nasza 

nie brała udziału”. Z czasem jednak wypraco-

wano kompromis i strażacy rok później wzięli 

na nowo udział w uroczystości odpustowej. Fakt 

ten jest wart odnotowania, bowiem druhowie z 

dzietrznickiej jednostki nie po raz pierwszy i nie 

po raz ostatni w ten sposób wyrazili swoją 

dezaprobatę do działań miejscowego pro-

boszcza. 

W roku 1981 działalność jednostki nieco 

zwolniła. Kronikarz upatruje tej przyczyny poza 

jednostką, w ogólnym kryzysie gospodarczym 

w kraju i w braku możliwości zakupienia 

materiałów budowlanych. W związku z tym 

zahamowana została rozbudowa strażnicy. 
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Sporo miejsca poświęca druh Janik także 

Niezależnemu Samorządnemu Związkowi 

Zawodowemu „Solidarność”, który cieszył się 

wielkim zaufaniem wśród robotników i 

rolników, a nawet częściowo inteligencji 

pracującej. „W kraju pogarszają się coraz więcej 

warunki gospodarcze, brak jest żywności, 

wszelkiego rodzaju towarów, rośnie spekulacja, 

szerzy się chuligaństwo tak, że ludzie we 

własnym domu czują się niepewni, nie mówiąc 

już o ulicy. Tak trwało to do 13 grudnia 1981 

roku. W grudniu 1981 r. w Polsce zostaje 

wprowadzony stan wojenny, przywódcy 

»Solidarności« zostają internowani”. W okresie 

stanu wojennego nie wolno było zwoływać 

żadnych zebrań, a tym bardziej urządzać zabaw, 

co oznaczało, że główne źródło dochodów 

straży na pewien czas znikło. W związku z tym 

podjęte uchwały i wnioski o rozbudowie czy 

przebudowie strażnicy utknęły w martwym 

punkcie, a zarząd jednostki OSP Dzietrzniki 

podjętych uchwał na walnym zebraniu w roku 

1982 nie wykonał. 

W najbliższych dwóch latach odchodzą na 

wieczną wartę zasłużeni druhowie.  8 maja 1982 

r. zmarł czynny członek Ochotniczej Straży 

Pożarnej, członek Komisji Rewizyjnej, 

kierowca wozu bojowego marki star, 

legitymujący się świadectwem mechanika 

przeciwpożarowego, „pracownik Spółdzielni 

Kółek Rolniczych, pracujący na latającym 

statku omłotowym marki »Bizon«”, zaledwie 

28-letni Marian Janik. W uroczystości 

pogrzebowej brały udział wszystkie jednostki 

Ochotniczej Straży Pożarnej z terenu gminy 

Pątnów. 

Niespełna trzy tygodnie później zmarł stary 

aktywista i działacz, Jan Krzemiński, były 

członek zarządu, który wiele przyczynił się do 

rozbudowy starej strażnicy, a później budowy 

nowej pod nazwą Domu Ludowego.   

Pod koniec tego samego roku 28 grudnia 

1982 w parafii Cielętniki został bestialsko 

zamordowany przez nieznanych do chwili 

obecnej sprawców mieszkaniec wsi Dzietrzniki, 

jedyny ksiądz w tej parafii Leon Błaszczak, 

który znany był z ostrych kazań potępiających 

władzę. „Człowiek o wielkim darze wymowy i 

talencie kaznodziei cieszący się zaufaniem nie 

tylko wśród parafian lecz nawet władze 

państwowe darzyły go zaufaniem o czym 

świadczy fakt, że proponowano mu stanowisko 

kapelana wojskowego w szeregach Ludowego 

Wojska Polskiego” – pisał kronikarz Janik. 

Fot. 53. Orkiestra Dęta. Od lewej siedzą: Władysław Panek, Jan Mirowski, NN, Jan Panek, Antoni Panek, Jan Panek (syn Jana), NN, początek lat 80. 
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Uroczystość pogrzebowa odbyła się w parafii 

Dzietrzniki w dniu 31 grudnia 1982 r., w której 

brało udział 6 jednostek Ochotniczej Straży 

Pożarnej z Załęcza Wielkiego, Grębienia, 

Dalachowa, Pątnowa, Kamionki i Dzietrznik. 

Fot. 55. Orkiestra Dęta na defiladzie. Od lewej z instrumentami 

maszerują: Jan Mirowski, Jan Panek, Bronisław Panek, Jan Panek, 

Tadeusz Serweta, Mieczysław Wiatr i Jan Lewandowski (klarnety), 
Stanisław Zimoch (trąbka), prowadzi Bolesław Waloch.  

Smutnym wydarzeniem w kwietniu 1983 r., 

był także wypadek kolejowy, w którym 

tragicznie zginął młody, liczący zaledwie 20 lat 

druh strażak Zdzisław Oset, cieszący się dobrą 

opinią wśród kolegów, pracownik Polskich 

Kolei Państwowych. W uroczystości pogrze-

bowej, która odbyła się w dniu 10 kwietnia 

1983 r., brało udział 6 jednostek Ochotniczych 

Straży Pożarnych: Pątnów, Grębień, Kamionka, 

Popowice, Załęcze Wielkie i Dzietrzniki. Kilka 

miesięcy później zmarł brat Zdzisława, czynny 

członek Ochotniczej Straży, Stanisław Oset, 

liczący sobie zaledwie 30 lat. Pogrzebany został 

na cmentarzu parafialnym w Dzietrznikach w 

dniu 9 listopada 1983 r. 

Po długiej chorobie zmarł w czerwcu 1983 r. 

z kolei członek zarządu, a później członek 

Komisji Rewizyjnej druh Edward Dubas. Brał 

czynny udział w Ochotniczej Straży Pożarnej 

przy likwidacji pożarów, a także prowadził na co 

dzień przy spotkaniach ze społeczeństwem czy 

kolegami nie będącymi w straży rozmowy na 

temat zabezpieczenia zagród przed pożarami.  

Tymczasem życie jednostki toczyło się 

swoim spokojnym rytmem, który wyznaczał 

Statut OSP. Na walnym zebraniu sprawo-

zdawczo-wyborczym w dn. 10 grudnia 1982 r. 

zarząd pozostawiono bez zmian (prezes Wacław 

Stanek, sekretarz Aleksy Panek, gospodarz 

Stanisław Krzemiński, skarbnik Marian Dubas, 

naczelnik Piotr Kowalczyk, z-ca naczelnika 

Jerzy Panek), natomiast w Komisji Rewizyjnej 

nastąpiła zmiana i oprócz Zygmunta Derdy, 

członkiem został Jan Gruszka. Na ze-braniu 

podjęto także uchwałę, w której na pierwszym 

Fot. 54. Orkiestra Dęta podczas próby, początek lat 80. Siedzą od lewej: Jan Mirowski, Jan Panek (syn Jana), Mieczysław Bienias, Jan Panek, na środku: 

Edmund Kalemba, po prawej: Jan Owczarek, Tomasz Serweta, Mieczysław Wiatr, Józef Kalemba i Władysław Panek siedzący przy bębnie i talerzach. 
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miejscu umieszczono przygotowanie 

pomieszczeń w strażnicy, aby można było 

wypożyczyć sale pod urządzanie w niej wesel, 

czego domagało się społeczeństwo wsi. 

Postanowiono również remizę ogrodzić. 

Fot. 57. Otwarcie stacji kolejowej w Dzietrznikach, 1983 r. 

W połowie lat 80., w związku z kryzysem 

gospodarczym w Polsce, prace przy remoncie 

sali tanecznej i zaplecza nie szły tak pomyślnie 

jak zakładano. Nie wykonano w całości 

ogrodzenia, nie doprowadzono wody bieżącej, 

ale udało się wybudować piec kuchenny. 

Powodami niewykonania zadań było m.in. 

odcięcie jednostki od stałych dochodów podczas 

stanu wojennego, czyli brak możliwości 

organizowania zabaw tanecznych, a także 

narastające trudności z nabyciem materiałów 

budowlanych i ich kilkakrotnym podrożeniu. 

Ponadto posiadana gotówka w kasie i na koncie 

rachunku bankowego traciła ciągle na wartości, 

co było dodatkowym niekorzystnym czyn-

nikiem niewykonania podjętej uchwały. Aby 

poprawić zaawansowanie prac postano-wiono 

zmienić na zarządzie gospodarza i wybrano nim 

Zygmunta Derdę. 

Po kilkunastoletnich staraniach mieszkańców 

Dzietrznik i okolicznych wsi: Grębienia, Kałuż, 

Klusek, Grabowej, Załęcza Wielkiego i Bieńca, 

dzięki zaangażowaniu się Hieronima Kielana i 

Stanisława Wróbla oraz przy czynnej pomocy 

druhów OSP Dzietrzniki Wacława Stanka i 

Piotra Kowalczyka, będących jednocześnie 

radnymi Gminnej Rady Narodowej w Pątnowie, 

udało się uzyskać pozwolenie, a później 

wybudowanie nowego przystanku kolejowego 

we wsi Dzietrzniki, bowiem dotychczasowy był 

umiejscowiony obok Domu Kolejarza, półtora 

kilometra od centrum wsi. Przystanek ten przy 

pomocy finansowej jednostki OSP i Koła 

Gospodyń Wiejskich został uroczyście otwarty 

Fot. 56. Pogrzeb Jana Kamińskiego. Od lewej stoją: Mieczysław Waliszewski, Piotr Kowalczyk, Zenon Pęcherz, Helena Janik, Jan Gruszka, Stanisław 
Krzemiński (syn), Anastazja Krzemińska, Bogdan Łebek, ks. Marek Sobański, Sławomir Krzemiński (wnuk), NN, NN, Marian Dubas, Stanisław Dubas, 

NN, Jan Błaszczak, Mirosław Mosiala, Florian Stanek, Wacław Stanek, Zygmunt Derda, Ryszard Środa,  Klaudiusz Przybylski, Stanisław Stochmiałek. 
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20 grudnia 1983 r., w którym to dniu po raz 

pierwszy zatrzymał się pociąg osobowy. W 

uroczystości tej wzięli udział mieszkańcy wsi 

Dzietrzniki, przedstawiciele Urzędu Gminy, 

Gminnego Komitetu PZPR, orkiestra i 

przedstawiciele Dyrekcji Polskich Kolei 

Państwowych w Poznaniu. 

Począwszy od 1983 roku zespoły trzech 

jednostek Ochotniczej Straży Pożarnej 

Dzietrznik, Grębienia i Załęcza Wielkiego 

podległe terytorialnie parafii Dzietrzniki zaczęły 

wspólnie obchodzić Święto Floriana, patrona 

straży. Obchody rozpoczęła OSP Dzietrzniki, by 

w kolejnych latach uroczystości te organizowały 

po kolei inne jednostki, do których wkrótce 

dołączy także OSP Kluski. „Ma to na celu 

zespolenie się tych jednostek, lepsze wzajemne 

poznawanie się, daje to możliwość dzielenia się 

doświadczeniami i osiągnięciami w dziedzinie 

szybkiego lokalizowania pożarów, prowadzenia 

właściwej profilaktyki przeciwpożarowej” – 

pisał oficjalnym językiem druh Janik, biorąc w 

nawias samą atmosferę, która zazwyczaj przy 

tego typu spotkaniach jest niezwykle gorąca a 

druhowie są bardzo wylewni. 

Rok później zawiązują się kolejne więzi 

między strażakami. Jednostka OSP Dzietrzniki 

została zaproszona na uroczystość odpustową 

przez Ochotniczą Straż Pożarną w Dalachowie, 

gdzie 30 czerwca 1984 r. mieszkańcy 

Dalachowa obchodzili po raz pierwszy 

uroczystość odpustową we własnej parafii i 

własnym kościele, który został przez nich 

pobudowany w czynie społecznym. Od tej pory, 

przez ponad trzydzieści lat rozwija się nowa 

przyjaźń pomiędzy strażakami z Dzietrznik i 

Dalachowa, mimo że administracyjnie były i są 

podległe pod inne województwa (do 1999 r. pod 

sieradzkie i częstochowskie, następnie: łódzkie i 

opolskie). 

Fot. 58. Zawody Sportowo Pożarnicze w Załęczu Wielkim. 

W dniu 26 września 1984 r. w miejscowości 

Kluski zostały zorganizowane Zawody 

Ochotniczych Straży Pożarnych o puchar 

Naczelnika Gminy w Pątnowie, mające ocenić 

sprawność w pokonywaniu przeszkód i 

uruchomienie środków gaśniczych z podaniem 

wody do wyznaczonego celu. W zawodach tych 

brało udział wszystkie dziewięć jednostek z 

terenu gminy: Pątnów, Kamionka, Popowice, 

Grębień, Bieniec, Dzietrzniki, Kluski, Załęcze 

Wielkie i Załęcze Małe. Najlepszy czas 

osiągnęła jednostka OSP Dzietrzniki. Zawody 

Strażackie połączone były jednocześnie z 

otwarciem nowo wybudowanej strażnicy dla 

najmłodszej jednostki, nad którą patronat od 

samego początku objęli druhowie z Dzietrznik.  

W sierpniu 1984 r. odbyła się w Dziet-

rznikach uroczystość kościelna przyjęcie do 

parafii nowego proboszcza Stanisława Matusz-

czyka, w której udział wzięli strażacy. W 

nowym księdzu pokładali wielkie nadzieje, 

licząc, że od jego działań będzie zależeć dalsza 

współpraca jednostki z parafią, a także 

utrzymanie świątyni i kaplic znajdujących się na 

terenie probostwa. 

Jednocześnie nowe zadania i obowiązki 

strażacy stawiali również przed sobą. W 1986 r. 

Walne Zebranie zobowiązało zarząd do 

doprowadzenia wody do kuchni, otynkowania 

nowo przybudowanych pomieszczeń, oczysz-

czenia zbiornika przeciwpożarowego, wykoń-

czenia drugiego garażu i wykopania kanału czy 

zakupienia sześciu mundurów wyjściowych. 

Ustalono także stawki za wypożyczenie sali pod 

wesela i zabawy: a) pod wesela płatne z góry 

10000 zł członkowie straży i ich rodzina 2000 

zł., b) pod zabawy organizacje spoza terenu 

5000 zł, organizacje działające na naszym 

terenie 4000 zł, c) wypożyczenie ławek i stołów 

(komplet) jeden stół + dwie ławki 100 zł. Stawki 

dla członków czynnych wynosiły wówczas 50 

zł, wspierających 200 zł rocznie. 

W walnych zebraniach udział brali także 

przedstawiciele Urzędu Gminy, druh Józef 

Błaszczak, sekretarz Podstawowej Organizacji 

Partyjnej w Dzietrznikach towarzysz Stanisław 

Krzemiński, prezes Zjednoczonego Stronnictwa 

Ludowego w Dzietrznikach kol. Aleksy Panek, 

komendant posterunku MO Stanisław Pisula, 

przewodnicząca koła gospodyń wiejskich 

Stanisława Szewc czy komendant ORMO 

Edward Król. Co ciekawe, Organizacja Kobiet 
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Wiejskich w Dzietrznikach musiała uiszczać 

4000 zł, podczas gdy Ochotnicza Rezerwa 

Milicji Obywatelskiej mogła korzystać z sali 

bezpłatnie. 

Fot. 59. Fotografia portretowa Stanisława Janika. 

W wyniku wyborów w roku 1986 do zarządu 

weszli następujący druhowie: prezes Wacław 

Stanek, gospodarz Zygmunt Derda, skarbnik 

Marian Dubas, sekretarz Aleksy Panek, 

naczelnik Piotr Kowalczyk, zastępca naczelnika 

Jerzy Panek. W skład komisji rewizyjnej weszli 

przewodniczący Stanisław Janik i członkowie 

Jan Gruszka i Edward Dubas. Na ich zastępców 

wybrano Feliksa Dubasa oraz Adama Bila. 

Członkami czynnymi OSP Dzietrzniki w 

połowie lat 80. byli: Jan Bienias, Adam Bil, Jan 

Błaszczak, Henryk Derda, Zygmunt Derda, 

Józef Dominiak, Marek Dubas, Paweł Dubas, 

Bronisław Dubas, Edward Dubas, Feliks Dubas, 

Jan Dubas, Marian Dubas, Stanisław Dubas, Jan 

Gruszka, Jan Hadrian, Stanisław Janik, Czesław 

Kalemba, Jan Kalemba, Stanisław Kalemba, 

Bogdan Kosek, Piotr Kowalczyk, Zygmunt 

Kowalczyk, Krzysztof Krzemiński, Stanisław 

Krzemiński, Bogdan Łebek, Jan Mencfel, Józef 

Miarka, Mirosław Mosiala, Krzysztof Nowak, 

Eugeniusz Nyga, Aleksy Panek, Edward Panek, 

Jerzy Panek, Jan Perek, Stanisław Pęcherz, 

Klaudiusz Przybylski, Marian Rogala, Florian 

Stanek, Sławomir Stanek, Wacław Stanek, 

Andrzej Stochmiałek, Jarosław Stochmiałek, 

Stanisław Stochmiałek, Edward Środa, Ryszard 

Środa, Mieczysław Waliszewski, Józef Zimoch.  

Członkami honorowymi i popierającymi 

byli: Jan Derda, Tomasz Gajda, Henryk Karcz, 

Wincenty Kosek, Antoni Miarka, Piotr 

Mirowski, Maria Panek, Walenty Pęcherczyk, 

Wincenty Pęcherz, Jan Podgórski, Józef Rogala, 

Anastazja Stochmiałek i Kazimierz Zimoch.  

Strażacy często udzielali się w pracach 

społecznych. W latach 1972-74 brali czynny 

udział przy budowie ośrodka zdrowia na czele z 

naczelnikiem Piotrem Kowalczykiem. Z kolei 

piętnaście lat później, po powołaniu w 1987 r. na 

zebraniu wiejskim komitetu budowy sklepu, 

druhowie wzięli czynny udział przy 

betonowaniu stropu, a ich nazwiska skrupulatnie 

wyliczał kronikarz jednostki. A byli to: Piotr 

Kowalczyk, Jan Gruszka, Henryk Derda, Adam 

Bil, Marian Rogala, Stanisław Dubas, Marian 

Dubas, Stanisław Kalemba, Jan Bienias, Aleksy 

Panek, Stanisław Janik, Marek Dubas, Jan 

Dubas, Zygmunt Kowalczyk, Ryszard Środa, 

Klaudiusz Przybylski. Kronikarz ponadto 

dodawał: „Z zobowiązania swego jednostka 

nasza się wywiązywała, niektórzy druhowie, 

którzy nie wzięli udziału przy betonowaniu z 

różnych przyczyn niezależnych dniówkę swą 

przepracowali przy innych pracach jak 

wciąganie wywiązki, względnie zalewanie 

posadzki. Ogólna wartość przepracowanych 

dniówek przez naszą jednostkę wynosi około 70 

tys. złotych”. 

Fot. 60. Ćwiczenia gaśnicze w Dzietrznikach. 

Nowa rzeczywistość polityczna w Polsce po 

1989 r. nie zaznaczyła się jakimiś szczególnymi 

wydarzeniami w jednostce, poza rosnącymi 

stale w górę stawkami za wynajem sali, jakie 

ustalano na kolejnych, corocznych walnych 

zebraniach. Inflacja przyspieszyła jednak tak 

mocno, że z kilku tysięcy odpłatność za 

wynajem sali w ciągu trzech lat skoczyła do 

miliona złotych, nie wliczając w to dodatkowej 

należności za światło.  

Zgodnie ze statutem OSP corocznie 
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odbywały się walne zebrania sprawozdawcze, w 

których powtarzały się wciąż te same wnioski, 

jak obniżenie posadzki garażu czy wykonanie 

kanału do konserwacji auta, aby można było 

wprowadzić nowy typ samochodu strażackiego. 

Problematyczna była również sprawa 

zbiorników przeciwpożarowych, których 

użytkowanie i prawo własności nie zostało 

uregulowane. Z czasem, gdy wieś będzie 

stopniowo podłączana do wodociągu a co 

kilkaset metrów staną hydranty, dotychczasowe 

zbiorniki będą sukcesywnie likwidowane. Za 

sukces z pewnością należy uznać wymianę 

podłogi w kuchni i sali imprez, której koszt 

wyniósł ponad 20 mln zł jak wynikało to ze 

sprawozdań złożonych przez zarząd. Istotna 

zmiana dotycząca wszystkich jednostek straży 

pożarnej polegała na przekazaniu jednostek 

strażackich do urzędów gmin, wraz z 

obowiązkiem po stronie gminy w doposażeniu i 

utrzymaniu jednostek OSP w osobnym 

corocznie wydzielanym budżecie. 

W dniu 29 sierpnia 1990 r. strażacy z OSP 

Dzietrzniki pierwszy raz zostali zaproszeni 

przez Ochotniczą Straż Pożarną w Załęczu 

Małym na uroczystość odpustową „Świętego 

Krzyża”. „Załęcze Małe dotychczas należało do 

parafii Parzymiechy oddalonej o kilkanaście 

kilometrów. W związku z tym mieszkańcy 

Załęcza Małego postanowili pobudować na 

swoim terenie kaplicę pod patronatem 

»Świętego Krzyża«. Uroczystość ta miała 

podwójne znaczenie: po pierwsze nawiązywanie 

koleżeńskich kontaktów międzystrażackich i po 

drugie, że odbył się w tej nowej parafii pierwszy 

odpust. Takie spotkania to nie tylko 

zaszczycenie w uroczystości obrządku 

kościelnego, ale poznawanie obyczajów i 

kultury danej miejscowości oraz wymiana 

doświadczeń w pracy na odcinku p. 

pożarowym” – notował druh Janik. Rok później 

16 października 1991 r. na podobnej 

uroczystości wmurowania kamienia węgielnego 

oraz poświęcenia kaplicy mszalnej byli 

druhowie w Bieńcu. 
Początek lat 90. to również powolne 

odchodzenie na wieczną wartę najstarszych 

druhów. W grudniu 1991 r. zmarł po dłuższej 

chorobie druh Tomasz Gajda, zasłużony 

działacz naszej jednostki. W czasie okupacji 

hitlerowskiej wspólnie z ks. Edwardem Dyją i 

Józefem Dubasem ukryli w wieży kościelnej i 

przechowali sztandar Ochotniczej Straży 

Pożarnej Dzietrzniki ufundowany w roku 1938 

oraz monstrancję i złoty kielich.  

Fot. 61. Wymarsz jednostki spod remizy na uroczystość odpustową św. 
Katarzyny. Prowadzi Jerzy Panek, 1993. 

Kilka miesięcy później, w kwietniu 1992 r. 

zmarł długoletni naczelnik OSP Dzietrzniki, 

założyciel jednostki OSP Kluski, Piotr 

Kowalczyk. W jego pogrzebie wzięło udział 12 
jednostek Ochotniczych Straży Pożarnych z 

gminy i okolic oraz niezliczona ilość osób 

cywilnych. Miesiąc później zmarł Józef 

Bogdała, honorowy członek jednostki, w straży 

od 1927 r., z kilkuletnią przerwą w 1942-46 

kiedy został wywieziony na przymusowe roboty 

do Francji.  

Skład zarządu w 1995 roku pozostał niemalże 

bez zmian, za wyjątkiem funkcji sekretarza, 

którą objął Grzegorz Smugowski i skarbnika, 

którym został Stanisław Dubas. 

W 1997 r. jednostka obchodziła hucznie 80-

lecie istnienia. W prasie z tego okresu można 

przeczytać: „Uroczystość poprzedziła zbiórka 

druhów z dzietrznickiej jednostki oraz 

asystujących im pocztów sztandarowych i 

delegacji bratnich jednostek OSP, harcerzy i 

zuchów oraz zaproszonych gości. W zwartym 

szyku druhowie, poczty sztandarowe i goście, 

poprzedzani przez dzietrznicką orkiestrę dętą 

udali się do kościoła, gdzie została odprawione 

nabożeństwo w intencji strażaków-ochotników. 

Celebrował je gość dzietrznickiego proboszcza 

– ks. Stanisława Matuszczyka, przybyły do nas 

aż z Kalisza ks. kanonik Henryk Szyniec”. 

Bratnimi strażami, które przybyły na uroczy-

stość ze swoimi sztandarami były jednostki OSP 

z Bieńca, Dalachowa, Grębienia, Jaworzna, 

Mierzyc, Ożarowa, Pątnowa, Rudnik, Wielunia, 

Wierzbia, Załęcza Małego i Załęcza Wielkiego. 

Na sali OSP uroczyście udekorowano sztandar 

jednostki Brązowym Medalem za Zasługi dla 
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Pożarnictwa, który to zaszczyt przypadł 

druhowi Kazimierzowi Jadwiszczakowi, 

członkowi Komisji Rewizyj-nej przy Zarządzie 

Głównym OSP w Warszawie.  

Fot. 62. Odznaczenie Wincentego Pęcherza przez prezesa powiatowego 

Zarządu OSP Mieczysława Łuczaka, 2001 r. 

Odznaczenia otrzymali również druhowie: 

Złoty Medal za Zasługi dla Pożarnictwa: Henryk 

Derda, Zygmunt Derda, Marian Dubas, Jan 

Gruszka, Stanisław Janik, Wacław Stanek i 

Edward Środa. Srebrny Medal za Zasługi dla 

Pożarnictwa trafił m.in. do Jana Mencfela, 

Mirosława Mosiali, Jana Perka, Stanisława 

Podymy, Andrzeja Stochmiałka i Mariana 

Rogali. Brązowym Medalem za Zasługi dla 

Pożarnictwa został odznaczony: Mariusz Derda, 

Krzysztof Dubas, Arkadiusz Gruszka, Zenon 

Panek i Zygmunt Stochmiałek. Odznakę 

„Wzorowy Strażak” otrzymali: Jacek Dubas, 

Mariusz Dubas, Sylwester Dubas i Rafał Ramus. 

Odznaczeni zostali także druhowie Walenty 

Pęcherczyk i Wincenty Pęcherz, którzy od 60 lat 

byli członkami OSP w Dzietrznikach. 

Fot. 63. Poświęcenie wozu bojowego marki Magirus, 2001 r. Stoją od 
prawej: Edward Kiedos, Zenon Ramus, Jolanta Mirowska, Kamila 

Klara, Grzegorz Smugowski, Wojciech Szczęsny Zarzycki. 

Dziennikarz opisujący wówczas relację z 

uroczystości zauważył, że bardzo mało było 

młodych strażaków, „a przecież to oni 

poprowadzą jednostkę za dwadzieścia lat, w 

roku jubileuszu stulecia OSP w Dzietrznikach”. 

Uroczystości obchodzono w czasie, kiedy w 

zarządzie jednostki zasiadali jako prezes Henryk 

Derda, naczelnik Andrzej Stochmiałek, 

wiceprezes Jan Błaszczak, zastępca naczelnika 

Mieczysław Waliszewski, sekretarz Stanisław 

Janik, skarbnik Klaudiusz Przybylski i 

gospodarz Jan Gruszka. W komisji rewizyjnej 

zasiedli z kolei Stanisław Podyma, Jerzy Bienias 

i Jan Perek. 

W 2001 r. jednostka otrzymała nowy 

samochód typu Magirus, który zastąpił 

wysłużonego, legendarnego Stara 25. Był to 

trzeci samochód pożarniczy w historii jednostki. 

Fundatorem, jak pisano w prasie – „strażackiego 

cacka” – był Mirosław Kielan pochodzący z 

Dzietrznik. W uroczystości poświęcenia wozu 

przez ks. Stanisława Matuszczyka wziął udział 

starosta wieluński Mieczysław Łuczak, wójt 

gminy Pątnów Edward Kiedos, poseł Wojciech 

Szczęsny Zarzycki, burmistrz Wielunia 

Zygmunt Adamski a także orkiestra dęta ze 

Skomlina. Nie zapomniano tego dnia także o 

zasłużonych dla jednostki strażakach i uchwałą 

prezydium Zarządu Głównego OSP odznaczono 

złotymi medalami ks. Stanisława Matuszczyka, 

Zygmunta Kowalczyka, Jana Perka, Stanisława 

Podymę i Mariana Rogalę. Srebrne medale za 

Zasługi dla Pożarnictwa odebrali Mirosław 

Kielan, Jerzy Bienias i Rafał Ramus. Brązowe 

medale przypadły Sylwestrowi Dubasowi, 

Mariuszowi Dubasowi, Rafałowi Perkowi, 

Krzysztofowi Kalembie oraz Grzegorzowi 

Smugowskiemu.  

Fot. 64. Defilada samochodów, 2001 r. 

W związku z pogarszającym się stanem 

technicznym remizy i koniecznością 

zaprzestania organizowania imprez okolicznoś-

ciowych, w lutym 2000 r. Zarząd Straży 

Pożarnej w Dzietrznikach zlecił wykonanie 

opinii technicznej stanu więźby dachowej wraz 
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z pokryciem. Projektant Krzysztof Rychlik 

technicznym językiem stwierdzał: „Ściany 

zewnętrzne nośne miejscami zniszczone 

kilkuletnim zamakaniem i brakiem wieńca 

żelbetowego obwodowego na zwieńczeniu 

ścian, przy niedostatecznej nośności fundamen-

tów wykazują miejscowe odchylenia od pionu 

oraz wzgłębne spękania nad otworami okien-

nymi i w narożach budynku. Ocenia się stan 

techniczny ścian nośnych jako dostateczny 

umożliwiający dalsze użytkowanie przy prze-

prowadzeniu niezbędnych napraw i zabez-

pieczeń”. Z kolei co do dachu, projektant 

stwierdził, że konstrukcja nośna dachu posiada 

liczne załamania i ugięcia całości, ślady 

przecieków z popękanych płyt azbestowych, a 

tym samym zawilgocenie i zagrzybienie 

drewnianej więźby. Największe zniszczenia 

dokonały jednak szkodniki: spuszczele i kołatki. 

„Stopień zniszczenia jest znaczny. Zniszczenia 

miejscami dochodzą do głębokości 4 cm. 

Ocenia się stan techniczny więźby dachowej 

jako zły w stopniu na razie nie zagrażającym 

bezpieczeństwu, ale wymagającym szybkiego 

podjęcia działań mających na celu wymianę 

kompleksową dachu wraz z pokryciem”. 

Szacunkowy koszt remontu projektant 

przewidywał w kwocie 158 671 zł według cen z 

IV kwartału 1999 r., przy koszcie budowy 

nowego obiektu o tej samej powierzchni 

użytkowej szacowanego wówczas na 649 tys. zł. 

Ta być może zaniżona wycena remontu lub też 

rosnąca z każdym rokiem, zachęciła strażaków 

do podjęcia zdecydowanych kroków i remontu 

remizy, na co zdecydowano się trzy lata później. 

Fot. 65. Poczty sztandarowe w dniu poświęcenie samochodu, 2001 r. 

Prezesem jednostki pozostawał wówczas 

dalej Henryk Derda, naczelnikiem Andrzej 

Stochmiałek, sekretarzem Grzegorz Smugow-

ski. Zmienił się tylko skarbnik, którym został 

Jerzy Bienias i gospodarz, którym był Rafał 

Perek wraz z zastępcą, Janem Perkiem. W skład 

Komisji Rewizyjnej oprócz Stanisława Podymy 

jako długoletniego przewodniczącego weszli 

Zygmunt Kowalczyk i Paweł Chwałowski. 

Fot. 66. Rozbiórka remizy strażackiej, 2003 r. 

W roku 2003 podjęto decyzję o kapitalnym 

remoncie i modernizacji budynku remizy. 

Roboty realizowano w dwóch etapach. Pierwszy 

obejmował wykonanie rozbiórki budynku do 

poziomu okien, odbudowanie murów, wymianę 

dachu i okien oraz termomodernizację ścian. 

Drugi etap dotyczył prac wykończeniowych 

polegających na przystosowaniu sali, zaplecza 

oraz terenów przyległych do zadań statutowych 

Ochotniczej Straży Pożarnej. Prace miały pójść 

szybko, bowiem nastawienie druhów-ochot-

ników na konieczny remont było ogromne. 

Budowę rozpoczęto na początku 2013 r. 

Obowiązki kierownika budowy objął Edward 

Kiedos, by kilka miesięcy później przekazać je 

Jerzemu Zawadzie, którego firma Pol-Bud z 

Olesna ostatecznie wygrała przetarg, przed-

stawiając wartość kosztorysową (wraz z branża 

elektryczną, sanitarną i budowlaną) na kwotę 

298 508 zł netto.  

Fot. 67. Rozbiórka remizy strażackiej 

We wrześniu 2003 r. podjęto prace 

rozbiórkowe, których dokonali w czynie 

społecznym druhowie OSP Dzietrzniki przy 

wsparciu pracowników z Urzędu Gminy. Zakres 
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remontu był bardzo rozległy i polegał na 

adaptacji domu strażaka na Sołeckie Centrum 

Kultury i Rekreacji. Projektowano przekształcić 

salę główną na salę widowiskowo-rekreacyjną 

dla maks. 300 osób, wyposażyć kuchnię wraz z 

zapleczem sanitarno-gospodarczym, wyposażyć 

salę dydaktyczno-rekreacyjną zlokalizowaną na 

poddaszu w stoły do tenisa, piłkarzyki, Dartha, 

Cymbergaja, projektor, sprzęt multimedialny i 

przyłącze telefoniczne w celu zorganizowania 

kawiarenki internetowej. Zaaranżowana została 

także przebudowa dziedzińca przed budynkiem 

w strefie garaży i dojazd do stanowisk 

parkingowych. Nawierzchnia została utwar-

dzona i wykończona kostką brukową. Umiesz-

czono także punkt informacyjny z mapą jako 

punkt startowy do wycieczek krajobrazowych i 

zwiedzania zabytków. Projekt elewacji z 

detalami architektonicznymi wykonała firma 

Dea Studio Eugeniusz Chrzanowski.  

Fot. 68. Rozebrane ściany remizy strażackiej, 2003 r. 

Przy okazji przebudowano także ze staros-

twem powiatowym odcinek drogi powiatowej 

od drogi krajowej do linii kolejowej, 

doprojektowując chodnik, zjazdy do posesji 

oraz zatoki parkingowe.  

Fot. 69. Poświęcenie Sołeckiego Centrum Kultury i Rekreacji, 2006 r. 

Mimo ogromnych chęci i potrzeb, zapom-

niano o coraz bardziej rosnących kosztach, 

którym OSP Dzietrzniki nie było w stanie 

podołać. O pomoc w sfinansowaniu przed-

sięwzięcia strażacy zwrócili się m.in. do 

Nadleśnictwa Wieluń oraz do Zarządu 

Głównego Związku OSP RP w Warszawie druha 

Waldemara Pawlaka z prośbą o kwotę 100 tys. 

zł, ale prośba została bez odpowiedzi.  

Jak można było przewidzieć, brak płynności 

finansowej był początkiem kłopotów, a OSP 

Dzietrzniki dość szybko popadła w długi. 

Konsekwencją niewypłacenia należności była 

ugoda sądowa między wierzycielem a dłuż-

nikiem 7 października 2004 r. przed Sądem 

Okręgowym w Sieradzu na kwotę 356 459 zł (w 

tym odsetki sądowe i bieżące).  

Fot. 70. Strona południowa SCKiR w Dzietrznikach, 2006 r. 

W związku z problemami finansowymi w 

lutym 2005 r. Walne Zebranie Członków 

Ochotniczej Straży Pożarnej w Dzietrznikach 

postanowiło zbyć budynek remizy za kwotę 

294 108 zł Gminie Pątnów i z takim pismem 

zwróciło się do wójta gminy Pątnów Edwarda 

Kiedosa, który postanowił wesprzeć strażaków. 

Podjęta z dnia 24 marca 2005 r. uchwała Rady 

Gminy w Pątnowie nr XXVI/108/2005 

upoważniała wójta do samodzielnego 

zaciągania zobowiązań w imieniu Gminy do 

wysokości 500 000 zł i podjęcia czynności 

Fot. 71. Wnętrze sali SCKiR w Dzietrznikach, 2006 r. 
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cywilno-prawnych w sprawie spłaty 

zobowiązań OSP Dzietrzniki wobec firmy 

P.U.P. „Pol-Bud” Olesno. Był to początek 

finansowego wsparcia dla przeciągającej się i 

coraz bardziej kosztownej inwestycji. 

W związku z wykupieniem części długu 

przez gminę, roboty drugiego etapu zostały 

zakończone w marcu 2006 r. i budynek został 

oddany do użytku. 23 czerwca 2006 r. odbyła się 

uroczystość poświęcenia sali przez ks. 

Matuszczyka. Oddanie budynku do 

użytkowania nie rozwiązywało jednak sprawy 

zadłużenia, bowiem powstały nowe 

zobowiązania, które również na siebie 

postanowiła wziąć gmina, chociaż inwestorem 

wciąż była OSP Dzietrzniki . Dwa i pół roku po 

złożeniu przez Zarząd OSP deklaracji o zbyciu 

budynku remizy gminie na kwotę 294 108 zł, w 

listopadzie 2007 r. ówczesny wójt gminy 

Pątnów Grzegorz Smugowski za taką właśnie 

kwotę w formie aktu notarialnego remizę wraz z 

dwunastoarową działkę zakupił, wypłacając 

jednostce kwotę 150 tys. zł, a resztę spłacając w 

dwunastu ratach. W praktyce środki te były 

spłacane przez kilkanaście miesięcy w kwotach 

różnej wysokości, gmina bowiem była coraz 

bardziej zadłużana i utraciła w 2008 r. płynność 

finansową. 

Fot. 72. Warta druhów przy grobie z okresu II wojny światowej w Załęczu 

Wielkim. 

W związku z tym, że zarząd wykazywał się 

dużym zaangażowaniem, pozostał po Walnym 

Zebraniu Sprawozdawczo-Wyborczym bez 

zmian na kolejną kadencję. W 2007 r. zmienił się 

tylko gospodarz, którym został Leszek Panek, 

sekretarzem Lucyna Kalemba, z kolei zastępcą 

naczelnika – Krzysztof Kalemba. Do Zarządu 

wszedł również Rafał Ramus. Jednostka była 

dość liczna i w tym czasie czynnymi jej 

członkami byli: Adam Bil, Zygmunt Derda, 

Maria Drab, Jan Dubas, Bronisław Dubas, 

Edward Dubas, Krzysztof Dubas, Mariusz 

Dubas, Stanisław Dubas, Eliasz Dworakowski, 

Symeon Dworakowski, Tomasz Grajoszek, 

Arkadiusz Gruszka, Jan Gruszka, Czesław 

Kalemba, Piotr Kalemba, Mateusz Kałwak, 

Zygmunt Kowalczyk, Stanisław Krzemiński, 

Jan Mencfel, Mirosław Mosiala, Grzegorz 

Nowak, Czesław Panek, Łukasz Panek, Zenon 

Panek, Jerzy Panek, Zbigniew Panek, Rafał 

Perek, Zdzisław Pęcherz, Klaudiusz Przybylski, 

Mieczysław Sieradzki, Grzegorz Smugowski, 

Florian Stanek, Sławomir Stanek, Wacław 

Stanek, Andrzej Stochmiałek, Jolanta 

Stochmiałek, Marcin Stochmiałek, Maciej 

Stochmiałek, Marek Waliszewski, Remigiusz 

Wojtyra i Jan Żmudziński. 

W 2007 r. odbyła się uroczystość 90-lecia 

jednostki. Podczas mszy świętej odbyło się 

poświęcenie obrazów i krzyża, które następnie 

zostały zawieszone w sali Sołeckiego Centrum 

kultury i Rekreacji w Dzietrznikach.  

W 2010 r. było w straży 35 członków 

zwyczajnych, 4 honorowych, 3 wspierających 

oraz 8 członków Młodzieżowej Drużyny 

Przeciwpożarowej. W sumie jednostka liczyła 

50 członków, choć nie wszyscy czynnie się 

angażowali. Na walnym zebraniu pojawiło się 

zaledwie 20 druhów. 

Fot. 73. Druhowie na tle samochodu strażackiego podczas zawodów. Od 

lewej stoją: Marcin Stochmiałek, Jerzy Panek, Zygmunt Stochmiałek, 

Tomasz Grajoszek, Krzysztof Kalemba, Arkadiusz Gruszka, kucają: 
Paweł Dubas, Maciej Stochmiałek, Łukasz Panek, Artur Konieczny. 

Na Walnym Zebraniu sprawozdawczo-

wyborczym w 2011 r. zostali ponownie wybrani 

ci sami członkowie do władz zarządu. Byli to 

prezes Henryk Derda, wiceprezes Mieczysław 

Waliszewski, sekretarz Lucyna Kalemba, 

skarbnik Jerzy Bienias. Ojca Andrzej w funkcji 

naczelnika zastąpił syn Zygmunt Stochmiałek, 

jego zastępcą został z kolei Krzysztof Kalemba 

syn Józefa. Gospodarzem bez zmian pozostawał 
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Leszek Panek. Do składu zarządu weszli także 

członkowie Rafał Ramus, Krzysztof Kalemba i 

Zdzisław Pęcherz. Skład komisji rewizyjnej 

pozostał bez zmian: Stanisław Podyma, Piotr 

Błaszczak i Paweł Chwałowski.  

W związku ze stałymi kosztami utrzymania, 

budynek wraz z wyposażeniem w 2012 r. 

kolejny wójt Edward Kiedos „oddaje bezpłatnie 

Sołectwu Wsi Dzietrzniki, Ochotniczej Straży 

Pożarnej, Kołu Gospodyń Wiejskich do 

korzystania wyżej wskazaną nieruchomość na 

czas nieokreślony”. Rok później KGW z 

Dzietrzniki zrezygnowało z zarządzania obiek-

tem. W 2014 r. na umowę najmu lokalu 

użytkowego w Sołeckim Centrum Kultury i 

Rekreacji w Dzietrznikach zdecydowała się 

OSP Dzietrzniki w zamian za symboliczny 

czynsz oraz pokrywanie na własny koszt opłat 

za ogrzewanie, pobór wody czy energię 

elektryczną.  

Fot. 74. Koło Gospodyń Wiejskich w Dzietrznikach. Od lewej stoją: 
Zofia Pęcherz, Halina Gruszka, Lucyna Rogala, Danuta Dubas, Janina 

Wojtyra, Aneta Moczygęba, Bogumiła Kalemba, Alina Namyślak, 

Krystyna Panek, Małgorzata Podgórska i Jolanta Mirowska. 

W 2012 r. sołectwo Dzietrzniki po raz 

pierwszy od wielu lat zorganizowało Dożynki 

Parafialne na placu kościelnym. Msza święta 

była celebrowana przez nowego księdza 

Tomasza Schabowicza. W organizację dożynek 

zaangażowała się rada sołecka i parafialna, Koło 

Gospodyń Wiejskich w Dzietrznikach oraz 

Ochotnicza Straż Pożarna w Dzietrznikach. 

Fot. 75. Zygmunt Stochmiałek (naczelnik) i Krzysztof Kalemba (prezes). 

W 2013 r. dokonano zmiany prezesa. Został 

nim Krzysztof Kalemba, syn Stanisława, 

funkcję sekretarza objął z kolei Zygmunt 

Kowalczyk. 

Na walnym zebraniu sprawozdawczym 21 

lutego 2015 za rok 2014 zarząd poinformował, 

że dochody jednostki stanowiły: 440 zł ze 

składek członkowskich, w tym 100 zł od 

wspierających oraz „inne dochody: (z wynajmu 

sali oraz organizacji imprez okolicznościowych) 

w kwocie 11 413 zł. Na remonty i inwestycje 

wydatkowano 3230 zł. 17 października 2015 r. 

została podpisana umowa użyczenia między 

wójtem a OSP Dzietrzniki na bezpłatne 

używanie budynku Sołeckiego Centrum Kultury 

i Rekreacji, zobowiązując strażaków do 

pokrycia na własny koszt opłat za ogrzewanie, 

energię elektryczną oraz innych opłat (wywóz 

śmieci i nieczystości, wodę). 

Fot. 76. Spotkanie opłatkowe w Załęczu Wielkim, 2016 r.. Stoją od lewej: 

Stanisław Podyma, Klaudiusz Przybylski, Jakub Owczarek, Henryk 

Derda, Szymon Pęcherczyk, Jacek Olczyk, Damian Pęcherczyk, Dorota 
Pęcherczyk, Zygmunt Stochmiałek, Jan Salamon, Grzegorz Pietrzyński, 

Piotr Cholajda. 

Spore zmiany dokonały się na Walnym 

Zebraniu sprawozdawczo-wyborczym w roku 

2016. Prezesem został wówczas mieszkaniec 

Dzietrznik zameldowany w Pątnowie, który, co 

ciekawe, przychodząc na walne zebranie, nie był 

jeszcze strażakiem. Gdy jednak po przerwie 

formalności stało się zadość, zarząd 

ukonstytuował się podczas krótkiej przerwy w 

następującym składzie: prezes – Krzysztof 

Konieczny, naczelnik – Dawid Pęcherczyk, 

wiceprezes – Leszek Panek, z-ca naczelnika – 

Krzysztof Kalemba, sekretarz – Zygmunt 

Kowalczyk, skarbnik – Andrzej Stochmiałek, 

gospodarz – Szymon Pęcherczyk, z-ca 

gospodarza – Dorota Pęcherczyk. Poszerzył się 

nieco skład Komisji Rewizyjnej, w której skład 

wchodzili przewodniczący Stanisław Podyma 

oraz członkowie: Piotr Błaszczak, Paweł 

Chwałowski, Krystyna Panek i Klaudiusz 

Przybylski. 
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Na walnym zebraniu sprawozdawczo-

wyborczym 16 stycznia 2016 r. pojawiło się 42 

druhów na 63 zapisanych do jednostki, w której 

skład wchodziło 51 członków zwyczajnych, 8 

honorowych i 4 wspierających. 

Po roku działalności na początku 2017 r. 

nastąpiły zmiany w zarządzie w funkcji 

naczelnika, którym został Rafał Perek, 

gospodarzem Aneta Moczygęba, zastępcą 

gospodarza Jolanta Mirowska. 

Pełna lista członków czynnych w roku 2017 

przedstawia się następująco: Piotr Błaszczak, 

Jan Dubas, Eliasz Dworakowski, Arkadiusz 

Gruszka, Patryk Jaskurzyński, Eugeniusz 

Kaleta, Krzysztof Kalemba, Krzysztof 

Kalemba, Piotr Kalemba, Bogusława Kalemba, 

Krzysztof Konieczny, Krystian Kowalczyk, 

Zygmunt Kowalczyk, Ryszard Klimek, Jolanta 

Mirowska, Aneta Moczygęba, Alina Namyślak, 

Daniel Nyga, Jakub Owczarek, Jerzy Panek, 

Patryk Panek, Zenon Panek, Zbigniew Panek, 

Krystyna Panek, Paweł Panek, Łukasz Panek, 

Jan Perek, Rafał Perek, Piotr Pęcherz, Zdzisław 

Pęcherz, Dorota Pęcherczyk, Dawid 

Pęcherczyk, Szymon Pęcherczyk, Damian 

Pęcherczyk, Stanisław Podyma, Klaudiusz 

Przybylski, Roman Przybylski, Dawid Randak, 

Rafał Ramus, Lucyna Rogala, Andrzej 

Stochmiałek, Marcin Stochmiałek, Maciej 

Stochmiałek, Zygmunt Stochmiałek, Sławomir 

Stanek, Patryk Surleta, Henryk Sieradzki, 

Remigiusz Wojtyra, Jan Żmudziński, Grzegorz 

Smugowski, Daniel Rębacz, Marek Wali-

szewski, Hubert Żmudziński. 

Fot. 77. Zarząd OSP Dzietrzniki w 2017 r. Od prawej stoją: Krzysztof 

Konieczny, Leszek Panek, Zygmunt Kowalczyk, Andrzej Stochmiałek, 

Aneta Moczygęba, Rafał Perek, Krzysztof Konieczny. 

Dość długa jest także lista członków 

honorowych OSP Dzietrzniki. Są to: Wacław 

Stanek, Zygmunt Derda, Stanisław Krzemiński, 

Jan Gruszka, Stanisław Stochmiałek, Henryk 

Derda, Florian Stanek, Stanisław Dubas, 

Mieczysław Waliszewski, Mirosław Mosiala, 

Jerzy Bienias, Bronisław Dubas i Czesław 

Panek. Członkowie wspierający Ochotniczą 

Straż Pożarną w Dzietrznikach to: Halina 

Budziak, Jerzy Budziak, Jan Hadrian, Stanisław 

Raducki i Józef Mirowski. 

Na początku 2017 r. w związku ze zbliżającą 

się uroczystością stulecia powstania jednostki, 

po wcześniejszych zapewnieniach wójta gminy 

Pątnów Jacka Olczyka, radni Gminy Pątnów 

podjęli uchwałę o przeznaczeniu 100 tys. dotacji 

dla jednostki OSP Dzietrzniki na zakup 

samochodu bojowego. Dotychczasowy wóz, w 

związku z brakiem odpowiedniej wentylacji w 

garażu, a także ze względu na wiek, nie spełniał 

już oczekiwań strażaków.  

Fot. 78. Remiza OSP Dzietrzniki od strony północnej. Widok obecny, 
2017 r. 

Po długich poszukiwaniach samochodu i 

zażartych dyskusjach druhowie zdecydowali się 

zakupić większością głosów (przy jednym 

przeciwko i dwóch wstrzymujących się) 

samochód marki Steyr produkcji austriackiej za 

kwotę 87 tys. zł. Wkład własny jednostki 

wyniósł 24 tys. zł (14 tys. ze zbiórki publicznej 

i 10 tys. od sponsora). Pozostała kwota (37 tys.) 

zwrócona zgodnie z umową została w dużej 

części wydatkowana przez Gminę Pątnów na 

zakup dodatkowego sprzętu ratowniczo-

gaśniczego dla świeżo zakupionego samochodu 

(m.in. agregat prądotwórczy, motopompę 

pływającą, pilarkę spalinową, kombinezon na 

szerszenie, kominiarki, ubrania koszarowe, 

węże tłoczne, maszt oświetleniowy etc). 

Ponadto wydatkowano sporą sumę na 

przerobienie bramy wjazdowej do garażu, aby 

samochód mógł swobodnie wjeżdżać, a także 

dzięki zaangażowaniu druhów oraz pracow-

ników Urzędu Gminy, wyremontowano garaż 

oraz poprawiono stan nawierzchni w otoczeniu 

remizy. 
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Jednostka w chwili obecnej wyjeżdża średnio 

kilkanaście razy rocznie do pożaru lub zdarzeń 

drogowych. 

Strażacy czynnie uczestniczą w obchodach 

świąt kościelnych, odpustów i dożynek 

parafialnych, świąt narodowych (11 listopada) 

oraz strażackiego święta Floriana. Biorą także 

od wielu lat udział w mszach polowych przy 

Źródełku w Dolnie Objawienia w lesie 

dzietrznickim 3 maja oraz 15 sierpnia. 

Jednostka ściśle współpracuje z Kołem 

Gospodyń Wiejskich w Dzietrznikach, którego 

niektóre członkinie są druhnami. OSP 

Dzietrzniki współpracuje także ze szkołą w 

Dzietrznikach, organizując dla dzieci i 

przedszkolaków pogadanki. Druhowie biorą 

czynny udział w dbaniu o pamięć powstańców 

styczniowych poległych w Bitwie pod Kluskami 

w 1863 r., których mogiła znajduje się w lesie 

dzietrznickim, a ich nazwiska są wyryte także na 

symbolicznej mogile poległych żołnierzy oraz 

mieszkańców w czasie różnych wojen na 

cmentarzu parafialnym w Dzietrznikach. 

Wyrażanym dość często przez druhów-

strażaków celem jest włącznie jednostki do 

Krajowego Systemu Ratowniczo-Gaśniczego, a 

także dalsza modernizacja sprzętu gaśniczego i 

aktywizowanie mieszkańców wsi Dzietrzniki w 

prospołecznych zadaniach i patriotycznych 

manifestacjach. 

W opracowaniu niniejszej broszury podziękowania 

należą się zarządowi OSP Dzietrzniki, w szczególności 

prezesowi Krzysztofowi Koniecznemu za udostępnienie 

kroniki jednostki spisanej przez Stanisława Janika,  

Sławomirowi Stankowi, Zygmuntowi Derdzie, 

Stanisławowi Krzemińskiemu, Zygmuntowi Kowal-

czykowi oraz pozostałym druhom za udostępnienie zdjęć, 

Karolinie Kuberze za przepisanie kroniki Stanisława 

Janika, Teresie Mirowskiej i Lucynie Kumie za 

identyfikację druhów na zdjęciach, Janowi Mirowskiemu 

za udostępnienie zdjęć, Bogdanowi Krzakowi za opis 

instrumentów muzycznych, Mateuszowi Drab za skład 

niniejszej broszury.  

Pozostaje mieć nadzieję, że publikacja ta otworzy 

archiwa fotograficzne, aby w przyszłości ją jeszcze 

uzupełnić o nowe zdjęcia oraz uruchomi miłe 

wspomnienia tych wszystkich, którzy z druhami 

dzietrznickiej jednostki sympatyzują i życzą im jak 

najlepiej. 

dh Jacek Olczyk 

Wójt Gminy Pątnów 
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Opracował i przygotował do druku: Jacek Olczyk 

Skład: Mateusz Drab; korekta: Anna Pakuła 

Druk: Graffiti Michał Lichacy, ul. Sieradzka, nr 35, 98-300 Wieluń 

Nakład: 150 egz., broszura bezpłatna, ISBN 978-83-949083-1-7 

Wydawca: Urząd Gminy Pątnów, Pątnów 48, 98-335 Pątnów, wrzesień 2017 r. 

Fot. 79. Druhowie OSP Dzietrzniki, wrzesień 2017. Siedzą od lewej: Jerzy Bienias, Czesław Panek, Stanisław Stochmiałek, Klaudiusz Przybylski, Stanisław 

Krzemiński, Mieczysław Waliszewski, Zygmunt Derda, Jolanta Mirowska, Krystyna Panek, Bogumiła Kalemba, Aneta Moczygęba, Zygmunt Stochmiałek, 
Henryk Derda. Stoją od lewej: Dawid Pęcherczyk, Piotr Kalemba, Paweł Panek, Remigiusz Wojtyra, Szymon Pęcherczyk, Rafał Ramus, Daniel Nyga, 

Grzegorz Nowak, Marcin Stochmiałek, Jan Gruszka, Zygmunt Kowalczyk, Krzysztof Konieczny, Leszek Panek, Dorota Pęcherczyk, Damian Pęcherczyk, 

Ryszard Klimek, Krzysztof Kalemba, Andrzej Stochmiałek, Hubert Żmudziński, Jakub Owczarek, Arkadiusz Gruszka, Sławomir Stanek, Piotr Pęcherz, Rafał 
Perek, Mieczysław Sieradzki, Krystian Kowalczyk, Krzysztof Kalemba. 


